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Na wezwanie Żerania

Załogi wielkich budowli socjalizmu 
PODEJMUJĄ CZYN PAŹDZIERNIKOWY

Klasa robotnicza Polski 

daje wyraz swemu 

gorącemu patriotyzmowi, 

wdzięczności dla Z SR R

i nienawiści do imperialistów
HASŁO czynu produkcyjnego dla uczczenia 34 rocznicy W ielkie] So­

cjalistyczne) Rewolucll Październikow ej, rzucone przez załogę 
w ielkiego obiektu Planu 6-letniego — Fabryki Samochodów Osobowych 
na Żeraniu, rozniosło się Już na ca ły  kraj. W ezw anie robotników  FSO 
wyzwoliło entuzjazm  tysięcznych rzesz p racujących dla przyśpieszenia 
realizacji zadań Planu. Entuzjazm, zrodzony z gorącego patriotyzm u, 
z głębokiej przyjaźni 1 wdzięczności dla Kraju Rad 1 z nienaw iści do 
Im perialistów , którzy chcieliby ta rg n ąć  się na n ieprzem ijające zdobycze 
W ielkie] Rewoluc|i, na niezależność 1 tw órczą p ra tę  narodów , budują­
cych nowe życie.

JAKO pierw sze na hasło czynu 
październikow ego odpow iadają 

załogi w ielkich budow li socjalizmu.„Pdździernik  —  

miesigcem

największych odstaw  

zboża"

Pod takim hasłem

gm. Miedzierz
inicjuje
współzawodnictwo

C P E Ł N IA JĄ C  obow iązek w  sto 
sunku  do państw a, liczne gro 

m ady  m eld u ją  o w ykonan iu  m ie­
sięcznych, a n aw e t i  rocznych p la ­
nów  sprzedaży zboża. Jednocześn ie  
form a zbiorow ych, m an ife s tacy j­
nych odstaw  s ta je  się coraz pop u ­
larn ie jsza .

P aździern ik  będzie „m iesiącem  
najw iększych  odstaw  z iarna  do 
pu n k tó w  skupu": ta k  postanow ili 
Członkowie ak ty w u  gm iny M iedzie 
rza, pow. K ońskie. P o d ejm ując  to 
zobow iązanie, zw rócili się oni z 
apelem  o podjęcie analogicznego zo 
bow iązania  do innych gm in i g ro­
m ad.

„Jesteśm y przekonani — piszą 
w  swoim apelu  chłopi z gm. 
M iedzicrza — że n a  nasz apel
odpow iedzą wszyscy ro ln icy , któ 
rym  głęboko na  sercu  leży sp ra ­
w a nieustannego rozw oju  ojczy­
zny, zapew niającego zam ożność 
i dobrobyt p racu jące j ludności 
m iast i wsi".

PRZEDTERMINOWO RUSZY 
N OW A PRZĘDZALNIA 

W  KOMBINACIE PIOTRKOWSKIM

D UDOW NICZYCH 1 załogę pro- 
^  dukcyjną już uruchom ionych 

wydziałów olbrzym iego kom binatu 
baw ełnianego w Piotrkow ie T ry­
bunalskim , hasło robotników  FSO 
zmobilizowało do natychm iastow e­
go podjęcia zobowiązań.

„My, robotnicy kom binatu p io tr­
kow skiego — ośw iadczył na zebra­
niu załogi kom binatu brygadzista 
Zbigniew Lachecki — najlep ie j mo­
żemy, na przykładzie naszego zakła­
du, ocenić b ra te rsk ą  pomoc Związ­
ku Radzieckiego dla naszego kraju . 
To przecież radzieckie urządzenia i 
m aszyny budow lane pozwoliły nam 
w rekordow ym  czasie postaw ić mu- 
ry fabryki. To przecież znakom ici 
inżynierow ie i technicy  radzieccy 
dopom agają nam w  ustaw ianiu  1 
m ontow aniu p recyzyjnych maszyn, 
przysłanych ze Związku Radziec­
kiego".

R ealizacja zobow iązań w szyst­
kich robotników  kom binatu po-

(D okończenie na str. 2-ej).

R o ln icy  Spieszą  się, aby  przed
porą deszczow ą zakończyć  w y ­
ko p k i ziem n ia kó w  i zabezpie­
czyć je  na w iosną. R obotnicy  
P G R -u  O bory w  w oj. w a r­
sza w sk im  korzys ta ją  p rzy  w y ­
kopach ziem n ia kó w  z  tra k to ­
rów  i m echan icznych  kopa­
czek. -T- N a zd jęciu : w y k o p k i  
ziem n ia kó w  na polach PG R  
O bory.

C AF  — /o t. B aranow ski

k a n n ie  z gad z a  się
na wpłynięcie 

brytyjskich okrętów 

wojennych

do portu w Abadanfe
T eh eran , 3. 10.
Ira ń sk ie  MSZ odm ów iło  żądan iu  

rząd u  b ry ty jsk iego , aby b ry ty jsk im  
ok rę tom  w ojen n y m  zew olono na 
w płyn ięcie  do p o rtu  w  A badan ie  w 
celu zab ran ia  ang ielsk ich  sp ec ja li­
stów  naftow ych .

S ek re ta rz  Irań sk ie j kom isji p a r ­
la m e n ta rn e j do sp raw  n ac jo n a liza ­
c ji n a f ty  ośw iadczył dzienn ikarzom , 
że sk a rg a  b ry ty jsk a  do R ady B ez­
pieczeństw a nie m oże przeszkodzić 
w  w y k onan iu  decyzji jego rządu , 
w  sp raw ie  usun ięc ia  techn ików  
b ry ty jsk ich  z Iran u .

Dnia 30 w rzeSnia br. ludność  
sto licy  pow ita ła  pow racające  
z  ćw iczeń  le tn ich  jed n o stk i 
w o jsko w e  garnizonu w a rsza w ­
skiego.
Na placu D zierżyńskiego  p rzo ­
d u ją cym  io łn ie rzo m  zosta ły  
w ręczo n e  u p o m in k i od społe­
czeń stw a  w a rszaw skiego  oraz 
od kó ł Z w ią zk u  M łodzieży  
Polskie).
Na zd jęc iu : Basia K rasicka  o- 
prócz kwiatóyjt o fiarow ała  po­
ru c zn iko w i Z y g m u n to w i L e­
w a n d o w sk iem u  — buziaczka.

C A F  fo t. B aranow ski

7 samofofów
1 kontrtorperiowiec
utracili agresorzy

w ciągu 1 draia 
na froncie w Korei

K O M U N IK A C IE z 2 bm . do- 
w ództw o naczelne K o reań ­

skie j A rm ii Ludow ej podaje, że od 
działy A rm ii L udow ej w ścisłym  
w spółdziałan iu  z ochotn ikam i ch iń ­
skim i o dp iera ły  sku teczn ie  na 
w szystk ich  odcinkach fron tu  a tak i 
n iep rzy jac ie lsk ie , zadając  wojskom  
in te rw en cy jn y m  pow ażne s tra ty  w 
ludziach  i sprzęcie.

D nia 1 październ ika na  froncie 
c en tra ln y m  oddziały Arm ii L ud o ­
w ej w dalszym  ciągu toczyły za­
ciek le  w alki z n ieprzy jacielem , a- 
ta k u ją c  przy poparciu  arty le rii, 
lo tn ic tw a i przeszło 80 czołgów.

O ddziały A rm ii L udow ej za top i­
ły jeden  k o n trto rpedow iec  i uszko­
dziły dw a inne o k rę ty  w ojenne, 
k tó re  w b a rb arzy ń sk i sposób o- 
strze liw ały  osiedla nadbrzeżne w 
re jo n ie  Sonczinu. O gniem  arty lerii 
przeciw lotn iczej i strzelców  — n i­
szczycieli strącono  2 bm. siedem  
sam olotów  n ieprzy jacielsk ich , k tó ­
re  bom bardow ały  spokojne osiedla 
w  re jo n ie  W onsanu, S an n im u  i  in ­
nych miast.

W d n iu  1 październ ika  1951 r. załoga b u dow niczych  F abryki 
Sam ochodów  O sobow ych na Ż era n iu  ja ko  p ierw sza  rzuciła  hasło  
podjęcia  zobow iązań p ro d u k c y jn y c h  dla uczczenia  34 rocznicy  
R ew olucji P aździern ikow ej.

N a zd jęciu : Spaw acze z p rzodu jącej b rygady m o n tażow ej 
F ranciszka  D u tkow skiego , p rzo d o w n ik  pracy B ronisław  O gorzałek  
i Jan  Gałan pod ję li się w raz z całą  brygadą zm .ontować całkotui- 
cie tra n sp o rtery  p ła sk ie  na 3 d n i przed  term inem .

C AF fo t. B aranow ski

Zwinna ce w k am i sk ra ca  cyk ] p rodukcyjny o 8 dni 

H yd rau licy  skrócą czas m ontażu z 4 ?7  do IM  godzin

Ha apel Żerania
odpowiadają z entuzjazmem robotnicy

fabryki im. F. Dzierżyńskiego
I OZEF M azur, p ierw szy  raz  apel 

•* załogi Ż eran ia  p rzeczy tał po­
bieżnie, o b e jm u jąc  w zrokiem  całe 
zdania, a potem  uw ażn ie  ro z p a try ­
w ał każde zobow iązanie. Szuka! 
w skazów ki dla siebie.

— Ż erań  — p o w tarza ł słowo, k tó ­
re  w ciągu jednego  dnia urosło do 
znaczenia sym bolu.

— Ż erań  — m ówi do n iego H en­
ryk  Skiba, m łody re fe re n t w spół­
zaw odnictw a. kolega robo tn ik , k tó ­
ry n iedaw no aw ansow ał na to s ta ­
now isko. — Ż erań , m ój drogi, to 
hasło, na k tó re  my odpow iem y ta k ­
ż e  czynem  p rodukcy jnym  dla ucz­
czenia 34 rocznicy Rew olucji P aź­
dziern ikow ej.- P racow nicy  te j fa ­
bryki zobow iązali się przyśpieszyć 
budow ę tak , aby pierw szy sam o­
chód mógł opuścić h a lę  ju ż  7 listo ­
pada.

Ż erań , to początek naszego p rze­
m ysłu sam ochodow ego, to  now y 
w ielki e tap  w dziejach  naszej mo­
toryzacji. e tap  zw iązany z 34-tą 
rocznicę W ielkiego P aździern ika .

— W zyw ają w szystk ich  do pod­
jęcia czynu. S tan ę  rów nież  i ja  do 
apelu — d ecydu je  się to k arz  Józef

(D okończenie na str 2 -e j)

Serdeczna 

wymiana fotów
pomiędzy rezerwistami
Marynarki Wojennej
a ich młodszymi 

kolegami

w służbie czynnej
r \  STA TN IO  REZERW IŚCI m ary

na rk i w ojennej, a obecnie 
członkow ie załóg sta tk ó w  ra to w n i­
czych s/s ,.Sm ok“ i s/s „Światowid**, 
k tó re  w ydobyły z dna m orskiego 
w rak  h itle row sk iego  pancern ika  
„G neisenau“ przesłali do m a ry n a ­
rzy i podoficerów  m a ry n a rk i w o­
jen n e j list, w  k tó ry m  o p isu ją  sw ą 
tru d n ą  i odpow iedzialną p racę  nad 
w ydobyciem  w raka.

W liście m. in. piszą:
„W czasie naszej pracy  p am ię ta ­

liśm y o tym  że w yrośliśm y w sze­
regach  L udow ej M ary n ark i Wo- 

j  jen n e j. że w je j  szeregach zdobyli- 
I śm y cenne i w vsokie k w alifikacje  

zaw odow e i do jrzeliśm y politycz- 
i nie. O ddajem y w szystk ie nasze si- 
j ły ukoch an e j ojczyźnie. Także i wy,
! kolęd*? m ary n arze  i nodoficero- 

wie. swą, rze te lną  służbą, su m ien ­
nym  w ypełn ian irm  rozkazów  w y­
trw a łą  praca szkoleniow ą d o k u ­
m en tu jc ie  m iłość do ojczyzny, w icr 
ność złożonej przysiędze i w ierność 
n aszej banderze*'.

W odpow iedzi żołnierze polskiej 
m a rv n a rk i w ojennej piszą m in.: 

„W asze osiągnięcia w pracy, z 
k tó rych  jesteśm y dum ni, m obilizu­
ją  nas m arynarzy  do zw iększenia 
w ysiłków  w służbie i szkoleniu. 
W czasie służby służyliście nam  za ­
wsze za w zór sw o ją  bo jow ą po sta ­
wą, zdyscyplinow aniem  oraz ko le­
żeństw em . T eraz  b ierzem y z w as 
przyk ład  jak  nokonyw ać trudności 
i ja k  zwyciężać**.

DZIS WIECH

Uroczysta

promocja

szkoły oficerskiej

KOP
U /  O FIC E R SK IE J szkole W ojsk 
’ ’ O chrony Pogranicza odbyła 

się uroczysta p rom ocja Absolwen­
tów szkoły. P rom ocji dokonał M i­
n ister B ezpieczeństw a P ublicznego 
gen. dyw. R adkiew icz w obecności 
przedstaw icie li m iejscow ych w ładz 
i p a rtii, delegacji zakładów  p racy  i 
licznie zgrom adzonej m iejscow ej 
ludności.

Po odczytaniu  rozkazu 1 p rom o­
cji, m in iste r R adkiew icz w ygłosił 
p rzem ów ienie do m łodych ofice­
rów , życząc im ow ocnej p racy  w  
rea lizac ji pow ażnych i odpow ie­
dzialnych  zadań , ja k ie  przed n im i 
staw ia  O jczyzna.

W  im ien iu  w ojew ódzkiego ko­
m ite tu  PZ PR  p rzem aw iał ob. M a­
lew ski, zaś w  im ien iu  Z w iązku 

M łodzieży P o lsk ie j — se k re ta rz  
ZG ZM P S trzałkow ski.

N astępn ie  głos zab ra ł p ry m u s 
szkoły ppor. F ranciszek  P ro k u ra t, 
k tó ry  w  im ien iu  m łodych oficerów  
zapew nił dow ództw o, że n ie bed ą  
szczędzić sił, szkoląc i w ycho­
w ując  żołn ierzy  na m ężnych 1 
św iadom ych obrońców  gran ic  n a ­
szego ludow ego państw a.

Po defiladzie  odbył się w spólny 
obiad o raz w ystępy  am ato rsk ich  
zespołów  żołnierskich  WOP.

W zw ią zku  z drugą  rocznicą  
Powstania C h iń sk ie j R epu b lik i 
L udow ej została o tw a rta  w  
M uzeum  N a rodow ym  w  W ar­
szaw ie, w y s ta w a  pośw ięcona  
sztuce ch iń fk ie j.

Na zdjęciu: w azon  z  porce­
lany z okresu  d yn a stii M ing  
(1363 — 1M4) R ysu n ek  na w a­
zie p rzedstaw ia  sm o ki sym b o ­
lizu jące obfitość.

CAF lot. Baranowski

Rok VL N r S62 (1758) 
W y d a n i e  A B C D

Środa, d n ia  3 październ ika  1951 r. Dziś 6 stron
Cena 15 groszy



W  świetle dnia

Zwierciadło rozkwitu 
i wielkości kraju
PRZYW YKLIŚM Y do n ie u s ta n ­

nego, szybkiego w zrostu  sto ­
licy. A le „M iesiąc B udow y W ar­
szaw y", k tó ry  w łaśn ie  się sk o ń ­
czył, pozw olił nam  — ja k  co roku  
— zm ierzyć te n  w zrost. W arszaw ą 
trz e b a  m ierzyć w ciąż n a  nowo. 
T ak  sam o ja k  ca ły  k ra j, coraz 
w iększy  w sp an ia ły m  dorobkiem  
p ra c y  n aro d u .

W  obliczu  now ej, socjalistycznej 
W arszaw y, w  je j rozm achu  1 p ięk ­
n ie  o d b ija  się, ja k  w  zw ierciadle , 
a m b itn a  i d u m n a  w ola n a ro d u  
uczy n ien ia  sw ej sto licy  godną 
w ielkości k ra ju .

Do puszek  k w esta rzy  sypały  się 
w  całym  k ra ju  w  ciągu w rześn ia  
d a tk i  n a  SFO S — Społeczny F u n ­
dusz O dbudow y Stolicy..., W W ar­
szaw ie — tysiące ludzi dobrow ol­
n ie  p racow ało  p rzy  u su w an iu  resz ­
te k  gruzów , p o rządkow an iu  te re ­
nó w  pod przyszłe  p a rk i i g inachy.
I  m oże n ie jednem u zdaw ało  się, 
że jego o fia ra  je s t d robna, że jego 
p ra c a  nieznaczna w obec w ielkości 
po trzeb , w ielkości dzieła, k tó re  
tw o rzy  naród . N ie w olno ta k  m y ­
śleć! Z d robnych  ofiar in d y w id u a l­
n y ch , z ok ruchów  p racy  pow sta ło  
w  W arszaw ie  b ardzo  w iele.

„C ały  n a ró d  b u d u je  sw oją s to ­
licę"  — tę  p raw d ę  odczy tu jem y 
dziś na  każdym  k ro k u  w  W arsza­
w ie. Idzie  n ie  ty lk o  o pieniężne 
o fia ry  i dobrow olną p racę , d a w a ­
n ą  w  ciągu dorocznego „M iesiąca 
B udow y W arszaw y". T en „M iesiąc" 
trw a  ju ż  siódm y rok. K ażde zw y­
cięstw o n a ro d u  jednoczącego się 
w okół w ie lk ie j sp raw y  budow y 
po tęg i naszej ludow ej O jczyzny, 

k ażd e  now e dzieło P la n u  6 -le tn ie - 
go — o db ija  się echem  w  stolicy, 
p rzysp iesza  je j rozw ój, w zbogaca 
je j p iękno . B udow y W arszaw y nie 
d a  się oddzielić od budow y 
se tek  innych  dzieł, pow sta jących  
w  całej Polsce. S to lica — serce k ra  
ju  —  tę tn i  ty m  sam ym  ry tm em  
p racy  d la  w ielkości narodu , dla 
szczęścia człow ieka, co i N ow a H u ­
ta , D ychów , K ędzieszyn, Tychy, 
G oczałkow ice czy Częstochow a.

T ak  czu ją  i ta k  m yślą  m asy, a 
w y razem  ty ch  m y śli -była o f ia r­
ność  w  d n iach  „M iesiąca B udow y 
W arszaw y".

Dz.esątki milionów
ludzi radzieckich
podpisało już

Apel Pokoju
W M o s k w ie i  obwodzie

moskiewskim

7ebrano

4,5 miliona podpisów
M oskw a 1

\ K J  w yw iadzie udzielonym  przed- 
* * staw icielow i TASS, sekretarz  

odpow iedzialny  radzieckiego Komi­
te tu  O brony  Pokoju  — M icha! Ko- 
tow  om ów ił przebieg akcji zbierania 
w  ZSRR podpisów  pod apelem  po­
koju.

W e w szystkich zakątkach  Związ­
ku R adzieckiego — ośw iadczył Ko- 
to w  —  radzieccy  ludzie podpisują 
histo ryczny  dokum ent — apel o za­
w arcie  p ak tu  pokoju. Mimo, iż nie 
w iele  stosunkow o dni upłynęło  od 
rozpoczęcia ak c ji zb ieran ia podpi­
sów , dziesiątk i m ilionów  ludzi ra­
dzieckich  złożyło już sw e podpisy 
pod A pelem  Św iatow e) Rady Poko­
ju-

W  M oskw ie i obwodzie m oskiew ­
skim , gdzie zebrano  ponad 4,5 mi­
liona  podpisów , ak c ja  zbierania 
podpisów  została w zasadzie zakoń­
czona.

Z n ie m niejszym  pow odzeniem  
przeb iega zbiór podpisów  w e w szy­
stk ich  republikach. N a U krainie pod 
apelem  pokoju  podpisało się już po­
nad 10 mil. osób, w  Białorusi — oko­
ło 4 mil., na  Litw ie — ponad
1.200.000, w  G ruzji rów nież ponad
1.200.000.

A kcji zb ierania podpisów  pod A- 
peiera Św iatow ej Rady Pokoju to ­
w arzyszą w spaniale osiągnięcia p ro­
dukcyjne  ludzi radzieckich. D ziesiąt­
ki tysięcy  robotników  zaciągnęło 
w arty  pokoju. M eldunki o now ych 
sukcesach produkcyjnych  nap ływ a­
ją ze w szystkich republik  ZSRR.

Zabierając glos w  obronie poko­
ju  — stw ierdzi! Kotow — ludzie ra ­
dzieccy ośw iadczają zdecydow anie: 
„Jedyn ie  pokój dać może szczęście 
w szystkim  prostym  lud?lom".

M O SK W A .

W najbliższych dniach na  ekra 
nach kin radzieckich ukaże się 

now y krótkom etrażow y film pt. 
„M oskw a glosuje na rzecz pokoju". 
Film ten pośw ięcony jes t akcji sk ła­
dania  podpisów pod apelem  Św iato­
w ej Rady Pokoju w M oskwie i ob 
w odzie moskiewskim.

W  odpowiedzi na spisek waszyngtoński

narody całej kuli ziemskiej
S tr. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

WZMAGAJĄ WALKĘ 0 POKOJ

N a  wezwanie Żerania

Z a ło g i w ielkich budowli socjalizm u
podejmują Czyn Październikowy

„Nie zgodzimy się nigdy 

na rolę lokajów U S A !”

—  wołają młodzi Francuzi
O D PO W IED ZIĄ  n a ro d ó w  św ia ta  n a  zbrodnicze uchw ały  w aszyng­

to ń sk ie  je s t w zm ag ająca  się z każdym  dn iem  w a lk a  narodów  
o zachow anie pokoju . Św iadczą o ty m  liczne w iadom ości n a p ły w a ­
jące  z całego św ia ta .

Cukroititfwo
da krajowi 

w tym roku 

ponad

mi! on ton cukru

W c i p  100 godzin
nauczysz s ę 

poprawnie

pisać i czytać
po rosyjsku 

na kursach TPPR

(D okończenie  ze str. 1-szej)

zwoli przyśpieszyć zakończenie ro­
bót budow lano - montażowych, 
uruchom ić w 50 proc. w ielką przę­
dzalnię cienkoprzędną i dać p ier­
w szą przędzę już w  dniu 7 listo­
pada br. tj. na długo przed usta­
lonym  term inem, a w niespełna 
rok  od chwili rozpoczęcia budo­
wy.
N a zakończenie w iecu załoga 

uchw ala w śród ogromnego entu­
zjazmu list do Prezydenta R. P. 
Bolesława Bieruta.

HUTA „KOSCIUSZKO":
200 TON SURÓWKI,

200 TON STALI

ZA R ZĄ D ZIE G łów nym  T ow a­
rzy stw a  P rz y jaźn i P o lsk o -R a-I 

dzieck iej odbyła się k o n fe re n c ja 1 
p rasow a, n a  k tó re j w iceprzew odni 
cząey T P P -R  m in. S te fan  M a tu ­
szew ski zapoznał zebranych  z prze 
b ieg iem  i rozw ojem  ak c ji nau cza - 
języ k a  rosyjskiego.

O becnie na  te re n ie  k ra ju  czyn­
nych  je s t ok. 1.800 k u rsó w  języka 
rosyjskiego. W  M iesiącu P og łęb ie­
n ia  P rz y jaźn i P o lsko-R adz ieck ie j 
p row adzona będzie  ak c ja  u p o ­
w szechnien ia  n au k i języka ro sy j­
skiego w śród  najszerszych  m as spo 
łeczeństw a polskiego. L iczba ogła­
sza jących  się k an d y d a tó w  na  n o ­
w o zorgan izow ane k u rsy  i posia­
dających  odpow iedn ie kw alifik ac je  
k an d y d a tó w  n a  k ierow ników  k u r ­
sów  p o zw ala ją  przypuszczać, że w  
czasie trw a n ia  M iesiąca P rzy jaźn i 
liczba k u rsó w  osiągnie zap lan o w a­
nych 10.000.

W ciągu 100 godzin n au k i n a  
k u rs ie  słuchacze n ab ę d ą  zn a jo ­
m ość języ k a  rosy jsk iego  i jego 
g ram a ty k i w  s to p n iu  p o zw ala ją ­
cym  n a  pop raw n e  p isan ie  I czy­
ta n ie  w  tym  języku .

n i  POTĘŻNEJ hucie  „Kośclusz- 
ko", qdzie n iedaw no zadymił 

now y w ielk i piec załoga posta­
now iła dla uczczenia 34 rocznicy 
W ielkiej R ew olucji Październikow ej 
w ykorzystać w szystk ie rezerw y pro­
dukcyjne, wzmóc w ydajność dla 
zw iększenia siły ojczyzny.

„Dzięki W ielk iej Rew olucji Paź­
dziernikow ej — ośw iadczył czoło­
w y przodow nik pracy, m istrz w iel­
kich pieców, W alenty Z ieleniec — 
naród nase dwa razy odzyskał w ol­
ność. Dzięki Związkowi Radzieckie­
mu — w ielkiej ostoi pokoju — śm ia­
ło patrzym y w przyszłość i jesteśm y 
pewni, że siła Związku Radzieckiego 
i całego obozu pokoju pokrzyżuje 
p lan y  podżegaczy w ojennych.

Dla lepszej w alki o pokój 1 Plan 
6-letni postanaw iam y dać w  ciągu 
M iesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiel 200 ton po­
nadplanow ej surów ki".

Załoga stalow ni hu ty  „Kościusz­
ko" postanow iła w yprodukow ać 
w październiku ponad p lan  200 
ton stall.

W E F R A N C JI pod P a ry żem  ob­
ra d o w a ł k ra jo w y  k o m ite t R e­

p u b lik ań sk ieg o  Z w iązk u  M łodzie­
ży F ra n c u sk ie j. W w y n ik u  o b rad  
ogłoszony został apel do m łodzieży 
F ra n c ji:

„Nie zgodzim y się n ig d y  n a  w o j­
nę, n ie  zgodzim y się n igdy  n a  ro lę  
lo k a jó w  U SA, n ie  zgodzim y się 
n igdy, ab y  n asz  k ra j  został zdep­
ta n y  przez o k u p an ta  1 skazany  na  
zagładę. K om uniśc i, socjaliści, bez­
p a r ty jn i  ka to licy , p ro te s tan c i — 
głosi ap e l — p o d a jm y  sobie b r a ­
te rsk ą  d łoń , aby  w yzw olić 
F ra n c ję !“

F ra n c u sk i w icem in iste r lo tn ic ­
tw a , k tó ry  p rzy b y ł do  k oszar w o j­
skow ych  w  A ien P royence , został 
w ygw izdany  przez  żo łn ierzy , p ro ­
te s tu ją c y c h  przeciw ko  polityce
rząd u . W ładzo aresz to w ały  5 żoł­
n ierzy . W sku tek  energicznego p ro ­
te s tu  re sz ty  garn izonu , a resz to w a­
ny ch  zw olniono.

\ S J  STA N A CH  Z jednoczonych 
„M iędzykościelny  k o m ite t 

w alk i o p o k ó j“ w y stosow ał do 
T ru m a n a  list, w  k tó ry m  dom aga 
się, aby  p rezy d en t U SA  p o d ją ł k o ­
n ieczne  k ro k i celem  zap rzes tan ia  
w o jn y  w  K orei i rozpoczęcia ro ­
k o w ań  w  sp raw ie  rozejm u.

1YT A G RA N IC Y  niem iecko  -  b e l­
g ijsko  -  h o len d e rsk ie j odbył 

się w iec w  ob ron ie pokoju , w  k tó ­
ry m  w zięło udzia ł ponad  1.200 ko ­
b ie t n iem ieck ich , b e lg ijsk ich  i ho ­
len d ersk ich . U czestn iczki w iecu 
uch w aliły  rezo lucję , w  k tó re j p ro - 
te s tu ją  p rzeciw ko  odrzucen iu  przez 
A d en au e ra  ape lu  Izby L udow ej 
NHD.

V V  E  W ŁO SZECH  do dn ia  1-go 
p aździern ika  13.825.200 oby­

w a te li w łosk ich  złożyło podpisy pod 
apelem  Ś w iatow ej R ady  Pokoju .

W  w ie lu  p ro w in c jach  w łoskich 
pon ad  90 proc. dorosłej ludności 
podpisa ło  apel pokoju .

K A N A D ZIE  n a ró d  k a n a d y j­
sk i coraz energ iczn ie j w y ­

s tę p u je  z żądan iem  zaw arcia  p a k ­
tu  p oko ju  m iędzy  p ięciom a m ocar­
stw am i. W T oron to  odbył się w ie l­
k i w iec  m łodzieżow y, n a  k tó ry m  
p rzy ję to  rezo lu c ję  w zy w ajacą  rzad  
K an ad y  do  „zaproponow ania w ie l­
k im  m ocarstw o m  podp isan ia  p a k ­
tu  pokoju .

W DNIU 29 w rześnia cukrow nia 
Przew orsk, pierw sza w Polsce 

rozpoczęła kam pan.ę cukrow niczą. 
W  zw iązku z tym  w icem inister 
Przem ysłu Rolnego i Spożyw ­
czego inżyn ier K rzyżanow ski u- 
dzielił redak torow i gospodarcze- j 
mu PAP w yw iadu, w k tórym  j  
stw ierdził, że tegoroczna kam pania 
staw ia pow ażne zadania z a ró w n o ; 
przed robotnikam i przem ysłu cu- j 
krow niczego >jak i przed p lan ta to ra ­
mi bu raka cukrow ego.

Plan tegorocznej kam panii przew i­
duje dalsze podw yższenie produkcji 
w stosunku do roku ub.

Cukrow nictw o da  krajow i w tego­
rocznej kam panii ponad 1 milion ton 
cukru.

Plantatorzy  b u raka  cukrow ego, od 
k tó rych  w pow ażnym  stopniu zależy 
przebieg kam panii, pow inni jak  n a j­
sta rann ie j przeprow adzić w ykopki 
buraków . M usi być pod jęta  bezw zglę-1 
dna w alka  ze stratam i surow ca, od 
chw ili w ykopu b u raka  aż do jego 
przerobu.

Załogi cukrow ni są przygotow ane 
w łaściw ie do kam panii. Ruch w spół­
zaw odnictw a rozw ija się coraz le-1 
piej. Będzie prow adzona w alka o jak  
najniższe s tra ty  przerobow e c u k ru ,! 
czego gw arancją  jes t podjęcie szere­
gu zobow iązań przez poszczególne 
załogi robotnicze. Rozwinęła się rów ­
nież szeroko akcja  oszczędności w ę­
gla i m ateriałów  pom ocniczych, co 
w konsekw encji przyniesie znaczne 
obniżenie kosztów  w łasnych p roduk­
cji-

W icem inister K rzyżanow ski pod­
kreślił konieczność ścisłej w spół­
pracy  robotników  i chłopów  - 
plantatorów . W spółpraca ta  będ ą­
ca  w yrazem  pogłębiającego się 
sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
Jeśli będzie dobrze pod jęta  i na­
leżycie zrealizow ana, przyniesie 
k ra jow i dalszą zw yżkę produkcji 
cukru, a  tym  sam ym  podniesie 
roczną konsum eję cukru  na Jedne­
go m ieszkańca, k tó ra  w r. ub. w y­
nosiła 25 kg.

K r ó t k ie
w i a d o m o ś c i

ze świata

© S tan y  Z jednoczone, A nglia 
i F ra n c ja  o p raco w u ją  w spóln ie 
„d ek la rac ję"  odnośn ie rew iz ji tych  
a r tv k u łó w  tr a k ta tu  pokojow ego z 
W łocham i, k tó re  o g ran icza ją  roz­
m ia ry  w łosk ich  sił zb ro jnych .

•  R obotn icy  p rzem ysłu  b udów  | 
M aszyn w  S heffie ld  uch w alili r e ­
zolucję w zy w ającą  L ab o u r P a rty , 
ab y  w ypow iedzia ła  się n a  rzecz 
zaw arc ia  P a k tu  P o k o ju  m iędzy 5 
m ocarstw am i.

® W  uzupełn ia jący ch  w yborach  
m ie jsk ich  w  U ry ille  (F ran c ja  — 
d e p a r ta m e n t A isne), d w a  w a k u ­
jące  m a n d a ty  zdobyli kom uniści. 
W C a rą u e tra n n e  (dep. V ar) k o m u ­
niśc i zdobyli 8 m andatów , a w 
G uesnain  (dep. N ord) — oba w a k u ­
jące  m andaty .

•  W  Bourges, F ra n c ja , odbył 
się po tężny  wiec, k tó rego  uczestn i­
cy dom agali s ię .u w o ln ie n ia ‘H en ri 
M artin a . N a w iecu obecny by ł czło­
n ek  b iu ra  po litycznego K P F  — 
Tillon.

•  D eficy t h a n d lu  zagran iczne­
go A nglii s ta le  w zrasta . M onopoli­
ści am ery k ań scy  z ag a rn ia ją  a n ­
gie lsk ie  źródła  surow ców , tak , że 
zapasy  surow ców  d la  p rzem ysłu  
zn a jd u ją  się obecnie w  m in im al­
ny ch  ilościach,

® Kolej elektryczna  
•  Najnowocześniejsza  

w Polsce autostrada

rozw iąże problem  
komunikacji 
Gdańsk-Gdynia
PL A N  6 -le tn i rozw iąże ca łko­

w icie  tru d n y  p rob lem  u - 
sp raw n ien ia  połączeń  k o m u n ik acy j- 
nyc  h n a  tra s ie  G d ań sk  — G dynia. 
R ozbudow a po rtów  w 'o b u  tych 
m iastach , s tanow iących  w  chw ili 
obecnej zw artą  całość, w ym agała  
now oczesnych lin ii k o m u n ik acy j­
nych  na  zapleczu  zespołu p o rto ­
w ego. P ro b le m  ten  rozw iąże kolej 
e lek try czn a  na  tra s ie  G dańsk  — 
G dynia o raz  now a au to s trad a .

B udow a tra k c ji  e lek try czn e j po­
s tę p u je  s ta le  naprzód . N a p ie rw ­
szym  odcinku, t.j. m iędzy śródm ieś 
ciem  G dańska a O liw ą, gdzie poło­
żone już  zostały  now e to ry , obec­
n ie  trw a ją  p race  p rzy  zam ocow y- 
w an iu  słupów  przew odow ych i pod 
w ieszan iu  sieci. B rygady  to row e po 
su w a ją  się obecnie z O liw y w k ie ­
ru n k u  Softot, u k ła d a ją c  w  ciągu 
dn ia  p rzecię tn ie  po 150 m etrów  
bież. now ych torów .

D w u - k ie ru n k o w a  au to s tra d a  
m iędzy G dynią, a G dańskiem , o 
dw u szerok ich  jezdn iach , n a le ­
żeć będzie do n a jn ow ocześn ie j­
szych w  ca łe j Polsce. B udow ni­
czow ie a u to s trad y , b iegnącej n ic 
m ai rów noleg le  do d aw n ej poje 
dynczej jezdn i, oddaii ju ż  do u - 
ży tku  now ow ybudow any  odcinek 
O rłow o — Sopot oraz w ybudow a 
li d ru g ą  jezdn ię  poprzez 
W rzeszcz, poszerzając znacznie u- 
licę G runw aldzką, będącą w  te j 
chw ili c e n tra ln ą  a r te r ią  G d ań ­
ską.

N a  apel Żerania

odpowiadają robotnicy fabryki 
im. Feliksa Dzierżyńskiego

w e W rocław iu
(D okończenie ze str. 1-szej)

M azur z F a b ry k i M -5. — N orm ę i 
ta k  s ta le  podnoszę. W yrab iam  te ­
raz  386 procen t, a w  ty m  m iesią­
cu  zrobię jeszcze w ięcej. A le może 
coś jeszcze?

— M am  —  zaw oła ł do Skiby. — 
P rzecież ja k  ja  pó jdę  do w ojska , 
m usi m n ie  k to ś zastąp ić . Z anim  o- 
dejdę, nauczę  K ow alika  to k a rk i. To 
będzie m ój czyn d la  uczczenia R e ­
w olucji.

— D obre zobow iązanie Józek  — 
p rz y ta k n ą ł z uznan iem  Skiba. — 
Nie je s te ś  pierw szy. Ju ż  ca ła  fa ­
b ry k a  p o d e jm u je  zobow iązania .

JUŻ CAŁA fab ry k a . P o  w szyst­
k ich  h alach , w arsz ta ta ch  M-5 

rozszedł się apel Ż eran ia . B rygada 
h y d rau lik ó w  n aradza  się, ja k  p rz y ­
śpieszyć m ontaż  ru ro c iąg u  k o n d en ­
sacyjnego, w  kotłow ni, robo tn icy  
cew k arn i za s ta n a w ia ją  się, czy 
m ożna skrócić te rm in  w ykonan ia  
zlecenia, cały  oddział PM -3 dysk u ­
tu je  n ad  p ro jek tem  H en ry k a  C ie­
sielskiego, by  najw iększy , jak i fa ­
b ry k a  do tąd  p ro d u k o w ała  s to jan  
zrobić w cześniej.

— Oni o 54 dn i szybciej skończą 
budow ę fab ry k i, a m y?

I postanow iono.
H y d rau licy  — Józef Szyk, b ry ­

gadzista, Ja n  R orak, S tefan  G ło­
wacz, W ładysław  M olenda, H en ­
ry k  G ab ry siak  w y k o n a ją  m o n ­
taż  w  184 godzinach, zam ias t w 
427. Załoga cew k a rn i doszła do 
w niosku, że m ożna skrócić  cykl 
o 8 dni, a  PM -3 postanow ił o 5 
dn i w cześniej w ykończyć w ielk i 
sto jan .
A le to jeszcze n ie  w szystko. Na 

b iu rk u  Skiby leży ju ż  cały  stos zo­
bow iązań. D ow iadu jem y  się, że 
W acław  S tra aań ak i w  III-im  k w a r­
ta le  zrobi 300 proc. norm y, K azi­
m ierz Św iąć zw iększy w ydajność o 
10 proc., załoga kuźni i spaw aln i 
podniesie w yda jn o ść  i jakość  p ro ­
dukcji, a z zaoszczędzonego m a te ­
r ia łu  w ykona 2 tarcze  łożyskow e.

J EST godzina 14-ta. Z Z akładów  
im. F elik sa  D zierżyńskiego i 

b ra tn ieg o  P a faw ag u  w ychodzą ro ­
botnicy. Choć to już  październ ik , 
słońce p rzyp ieka . Ulice zapełn ią  się 
tłum em . G łośniki nad  b ram ą t r a n s ­
m itu ją  skoczne m elodie. R ow eram i 
od jeżdżają  do dom u pracow nicy  
Z akładów  im. F eliksa  D zierżyńsk ie­
go. R azem  z nim i opuścił fab ry k ę  i 
Józef Szyk, k tó ry  zas tan aw ia ł się 
n ad  tym , dlaczego przed  ty m  nie 
w pad ł na pom ysł innego rozstaw ie­
nia b ry g ad y  p rzy  pracy . D opiero 
teraz, gdy w  fab ry ce  zaw rzało  o 
Ż eran iu , p rzyszło  m u to do głowy. 

★
A P E L  Ż eran ia  zm obilizow ał św ia t 
**  p racy  do jeszcze w iększego 
w ysiłku  produkcyjnego , d la  ucz­

czenia W ielk iej S ocjalistycznej R e ­
w olucji P aździern ikow ej, k tó ra  na  
jednej szóstej części globu zm iotła 
w ładzą  b u rżu az ji i zapoczątkow ała 
now ą erę. Dzięki n ie j naród  polski 
b u d u je  dziś now e, socjalistyczne 
ju tro .

D latego Józef M azur i tysiące 
je?o  kolegów  i braci z w ro c ław ­
skich  w arsz ta tó w  pracy  śpieszą 
z  odpow iedzią n a  apel załogi Ż e­
ran ia .

A ndrzej B ron larek .

Za propagowanie 
powszechnego p s k o u  
prf.iir. Wiliamdti Bos
stanie przed
amerykański?)

s ą d e m
W  DNIU 2 paździerikna sta je  

przed sądem  federalnym  w W a 
szyngtonie w ybitny uczony i ofiarny 
działacz ruchu pokojow ego 83"letni 
prof. dr W iliam E. B. du Bois.

Dr du Bois, M urzyn z pochodzenia, 
był profesorem  w kilku un iw ersy te­
tach am erykańskich, posłem USA w 
Liberii, doradcą ONZ w San Fran­
cisco. W  kw ietniu 1950 r. został 
przew odniczącym  insty tucji pod naz­
wą „Centrum  inform acji pokojowej", 
której działalność nie podobała się 
w iadrom  am erykańskim . O statecz­
nie w październiku 1950 r. centrum  
m usiało przerw ać sw ą działalność.

W  cztery m iesiące później, w lu ­
tym 1951 r. departam ent spraw iedli­
wości USA w ystąpił przeciwko 
du Bois, jako przewodniczącemu 
centrum  i pociągnął go do odpow ie­
dzialności sądowe] w raz z czterem a 
innymi działaczami am erykańskiego 
ruchu pokoju.

Prześladow anie sędziw ego uczo­
nego i gorącego rzecznika spraw y 
pokoju w yw ołało ogrom ne oburzenie 
postępow ej opinii publicznenj za­
równo w S tanach Zjednoczonych 
jak i na całym  świecie, M iędzynaro­
dow y kom itet obrony dr du Bois — 
ogłosił odezwę potępiającą n iesły ­
chane postęoow anie im perialistycz­
nego rządu USA.

Jedynym  zarzuconym  dr du Bois 
czynem jest publiczne w ypow iada­
nie swego zdania o konieczności i 
środkach zapew nienia pow szechne­
go pokoju.

W spaniałym i
osiągnięciami

produkcyjnymi
czczą ludzie 
radzieccy 
zbliżającą się

34-tą rocznicę
Rewofucji
Październikowej
i \ / f  ASY p racu jące  Z w iązku R a- 
-Ł' ' A dzieckiego p rzygotow ują się 
do u roczystego obchodu 34 roczn i­
cy W ielkiej S ocjalistycznej R ew o­
lu c ji P aździern ikow ej. M iliony lu ­
dzi radzieck ich  w łącza ją  się m aso­
w o do w spółzaw odnictw a p racy  
d la  uczczenia te j rocznicy. Za 
w szystk ich  k rań có w  Z w iązku  R a­
dzieckiego n a p ły w a ją  n ieustann ie  
m eldunk i o m asow ym  podejm ow a­
n iu  zobow iązań p rodukcyjnych , o 
now ych sukcesach  budow niczych 
kom unizm u.

Załoga zjednoczenia naftow ego  
„M oło tow nieft“ w  A zerbejdżan ie  
oddała  do ek sp lo a tac ji now e szy­
by naftow e, z k tó ry ch  w ydobyto  
ju ż  p ierw sze tony  ropy.

Załoga C harkow sk ich  Z ak ładów  
B udow y m aszyn  zobow iązała się 
w ykonać do dn ia  7 listopada rocz­
ny p lan  produkcji.

L en ing radzk ie  zak łady  im . S ta ­
lin a  zakończyły  p ro d u k c ję  trzeciej 
z kolei tu rb in y  d la  cim liańskiej 
e lek tro w n i w odnej. Załoga zobo­
w iązała się w ykonać p rzed te rm i­
now o jeszcze dw ie  tu rb in y .

P racow nicy  m osk iew skich  za­
k ładów  „D ynam o" p rzystąp ili do 
m ontażu  po tężnych urządzeń  15 
śluzy d la  k a n a łu  W ołga — Don. 
Załoga zobow iązała się w ykonać 
w szystk ie  zam ów ione u rząden ia  
d la „W ołgodonstro ju" p rzed  te r ­
m inem .

U ra lsk ie  zak łady  budow y m a­
szyn w  S w ierd łow sku  w yproduko­
w ały  na  10 dni przed  term inem , 
5 -tą  g igan tyczną k o p ark ę  kroczącą 
i p rzystąp iły  do p rod u k c ji n as tęp -

Władze norweskie
bezczeszczą

groby radzieckich 
iofnierzy
po!egtych w walkach
0 wyzwolenie Norwegii

TAK donosi agencja  TASS w ła -  
** dze norw esk ie  p rzep row adza­

ją  obecnie m asow e akshum acje  
zw łok radzieckich  żołnierzy, k tó rzy  
polegli podczas w yzw alan ia N or­
wegii spod okunacjl h itle row skie j.

A m basada ZSRR w  N orw egii 
p ro testow ała  n ie jed n o k ro tn ie  p rze ­
ciw ko tego rodzaju  postępow aniu  
w ładz norw esk ich  n ie  dającem u  się 
pogodzić z należnym  szacunkiem  
dla żo łn ierzy  radzieckich , k tó rzy  
polegli w  w alkach  o w yzw olenie 
N orw egii.

A m basada ZSRR w skazyw ała  
rów nież że ekshum acja  zw łok żoł­
n ierzy  radzieckich  w  trzech  có łnoc- 
nych p row incjach  N orw egii — 
N ordland. T rom so T F in m ark en  o - 
raz  przen iesien ie  grobów  na  w ysoę 
T ie tta , nie je s t podyktow ane żad ­
na  koniecznością.

Znrazem  am basada w yraziła  go­
tow ość zajęcia  się uporządkow a­
niem  grobów  żołn ierzy  radzieckich  
na cm en ta rzach  norw eskich .

M in isterstw o  sp raw  zagran icz­
nych N orw egii odm ów iło jed n ak  
zrew idow ania  sw ojego stanow iska, 
zas łan ia jąc  się rzekom ym i tru d n o ­
ściam i ja k ie  pociągnęło by  w strzy ­
m anie  p rac  ekshum acyjnvch .

W zw iązku z tym  1 październ ika 
br. m in iste r sp raw  zagranicznych 
ZSRR A. W yszyński w ręczy ł n o r ­
w esk iem u am basadorow i notę, w  
k tó re j rząd  ZSR R stw ierdza: 

że pow oływ anie się rząd u  n o r ­
w eskiego na  te  rzekom e trudności 
pozbaw ione je s t  w szelk ich  pod­
staw ;

Rząd radzieck i n ie  m oże tra k to ­
w ać postępow ania w ładz n o rw e­
skich inaczej, niż jak o  bezczeszcze 
nie pam ięci radzieck ich  żołnierzy
1 jak o  a k t w rogi w  sto su n k u  do 
Zw iązku Radzieckiego.

Rząd radzieck i dom aga się od 
rząd u  norw esk iego  bezzw łoczne­
go zap rzes tan ia  m asow ej e k sh u ­
m acji zw łok żołn ierzy  rad z iec ­
kich w  N orw egii.

Z arazem  rząd  radzieck i p ropo­
n u je  u tw orzen ie  m ieszanej ko m i­
sji złożonej z p rzedstaw ic ie li obu 
k ra jó w  w  celu odpow iedniego u -  
rządzen ia  grobów  żołnierzy r a ­
dzieckich w  N orw egii i o toczenia 
ich  opieką.
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O H  W R ZEŚN IA  1938 ro k u  C ham  
b erla in  w  im ien iu  W. B ry ­

tan ii i D alad ier w  im ien iu  F ran c ji 
podpisa li w  M onachium  u k ła d  z 
H itlerem  i  M ussolinim , n a  mocy 
którego  H itle r został upow ażniony 
do zaboru  ziem i sudeck iej w raz  z 
czechosłow acką lin ią  fo rty fikacji,' 
t. zw. „czechosłow acką lin ią  M agi­
not", z czechosłow ackim  p rzem y­
słem  w ojennym  i  w szelkim  sp rz ę ­
tem  w ojennym , zn a jdu jącym  się 
na  tym  teren ie . B ył to fak tyczn ie  
w yrok  śm ierci n a  n iepodległość R e­
pub lik i Czechosłow ackiej. W  n ie ­
ca łe  pół ro k u  później, w  dn iu  15 
m arca  1939 roku, h itle row sk ie  dy­
w izje  pan cern e  w kroczyły  do P ra ­
gi. P ań stw o  Czechosłow ackie p rze ­
s ta ło  istnieć.

P a k t m onach ijsk i by ł trag ed ią  
n aro d u  czechosłow ackiego, gorz­
kim  owocem  polityki burżuazji 
czechosłow ackiej, frym arcząccj 
bezpieczeństw em  1 niepodległoś­
cią w łasnego k ra ju , dokum en­
tem  jednym  z najohydniejszych  
zdrad , popełnionych przez burżu 
azy jne  rządy  A nglii i F rancji 
w obec w łasnych  sojuszników . A- 
le przede w szystkim , p ak t m o­
n ach ijsk i spełn ił rolę zapaln ika  
w  celu w yw ołania  w ybuchu d ru ­
g iej w ojny św iatow ej. „Ziem ie 
C zechosłow acji — stw ierdza  J. 
S talin  na  X V f U  Zjeździe YVKP(b) 
— oddano Nije-ncom jak o  cenę, 
za  k tó rą  zc'i*fvviązali się °n l roz- 
począć ivoj.ii; ze Zw iązkiem  R a­
dzieckim ."

Ta nie przypadkowy 
epizod
T / O N FEREN CJA  H itlera , M ussoli 

niego, C ham berla ina  1 D aladie 
ra  w  M onachium  n ie  by ła  p rzy ­
padkow ym  epizodem . Była cna  na 
tu ra ln y m  ogniw em  w  całej po lity ­
ce  rządów  zachodnich, polityce 
w zm acn ian ia  i o rganizow ania sił 
im peria lis tycznych  do w alk i ze 
Zw iązkiem  Radzieckim , zagradzają  
cym  im peria lis tom  drogę do u ja rz ­
m ien ia  w szystk ich  narodów  i nowe 
go podziału  św ia ta  m iędzy sobą. 
M onachium  zostało poprzedzone 
przez poparcie m ocarstw  zachod­
nich  dla ag resji japońsk ie j w  C h i­
nach, przez politykę „n ie in te rw en ­
cji"  w  H iszpanii, przez ap ro b o w a­
n ie  w łoskiej naipaści na Abisynię.

H itle r  nie m ógłby stać się p a r t­
nerem  m ocarstw  zachodnich w  Mo

iVq w i d o w n i  m i ę d z y n a r o d o w e j

Pod presją 
niepowodzeń
J E D E N  z o s ta tn ic h  k o m u n ik a tó w  z 

K o rc i  m ó w i p r z e j ś c iu  n a  s t r o n ą  
lu d u  k o r e a ń s k ie g o  o d a z ia łu ,  z ło ż o n e g o  
z 4J ż o łn ie rz y  a m e iy K a ń s k ic h  p o d  d o ­
w ó d z tw e m  o i ic e ra .  W y d a rz e n ie  to  n ie  
j e s t  o d o s o b n io n e .  Z  z e z n a ń  je ń c ó w  a- 
m e ry k a n s ic ic h  d o w ia d u je m y  s ię  o  p e r ­
f id n y c h  o s z u s tw a c h ,  p r z y  p o m o c y  k tó ­
r y c h  w e r b u je  s ię  w  A m e ry c e  ż o łn ie ­
r z y  do  o d d z ia łó w  n a p a s tn ic z e j  a rm ii.  
F a k ty  te  p o tw ie r d z a ją  n ie p o w o d z e n ia  
im p e r ia l is tó w  w  d z ie d z in ie  p r o p a g a n d y  
w o jn y .

P la n o w a n y  p rz e z  D u l le s a  1 M a c  A r ­
t h u r a  , ,B l i t z k r ie g “ w  K o r e i  n i e  p o ­
w ió d ł  s ię ,  w o b e c  s i ły  n a r o d u  w a lc z ą ­
c e g o  w  o b r o n ie  s w e j w o ln o ś c i  i  d e m o ­
k r a ty c z n y c h  z d o b y c z y . W ie lk ie  s t r a ty  
p o n o s z o n e  p rz e z  n a p a s tn ik ó w  w y w o łu ­
j ą  c o ra z  s i ln ie js z e  n a s t r o je  n ie z a d o w o ­
le n ia  w  A m e ry c e , k tó r e ,  w r a z  z  n a r a ­
s ta j  a c y m i t ru d n o ś c ia m i  g o s p o d a rc z y m i,  
j a k  ‘o g ó ln a  in f la c ja ,  s p a d e k  s to p y  ż y ­
c io w e j m a s  p r a c u ją c y c h  i tp . ,  w y w ie ­
r a j ą  c o ra z  w ię k s z y  n a c is k  n a  p o l i ty k ę  
a w a n tu r n ik ó w  z W a ll S t r e e t .

Z g o d a  n a  p o d ję c ie  ro z m ó w  w  K a e -  
6o n g  b y ła  w ła ś n ie  d o w o d e m  w z ro s tu  
s i ł  p o k o ju  n a  ś w ie c ie ,  m im o  że  p r o p a ­
g a n d a  im p e r ia l is ty c z n a  p r ó b o w a ła  
p r z e d s ta w ić  j ą  j a k o  w y r a z  „ d o b re j  
w o l i "  k a tó w  n a r o d u  k o r e a ń s k ie g o .  J a k  
1o s ię  z w y k le  d z ie je  w  k a p i t a l i s ty c z ­
n y m  c h a o s ie  k ła m s tw a  p r o p a g a n d y  zo­
s ta ły  z d e m a s k o w a n e  p r z e z  s a m y c h  a u ­
to r ó w  ty c h  łg a r s tw .  O k r e s  b o w ie m  
T o k o w a ń  o z a w ie s z e n ie  b r o n i  a g re s o rz y  
p r ó b o w a li  w y k o r z y s ta ć  d o  n o w e j o f e n ­
s y w y  n a  f ro n c ie .

W z m o ż e n ie  p rz e z  R id g w a y a  a ta k ó w  
n a  f ro n c ie  p rz y  u ż y c iu  n o w y c h  o d d z ia ­
łó w  n ie  d a io  s p o d z ie w a n y c h  p rz e z  a- 
g re s o r ó w  re z u l ta tó w .  P r z e c iw n ie  n a ­
w e t  ź ró d ła  a m e r y k a ń s k ie  m ó w ią  z u -  
b o le w a n ie m  że s t r a ty  w o js k  n a p a s tn i ­
c z y c h  w  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  z n a c z ­
n ie  s ię  p o w ię k s z y ły  że  w  w ie lu  p u n k ­
t a c h  f r o n tu  n a je ź d ź c y  m u s ie li  s ię  w y ­
c o fa ć  w o b e c  w s p a n ia łe j  p o s ta w y  s ił  
lu d o w y c h .

P r z y z n a n ie m  s ię  d o  n ie p o w o d z e ń  n a  
f ro n c ie  j e s t  w y r a ż e n ie  z g o d y  p rz e z  
a g re s o ró w  n a  w z n o w ie n ie  ro z m d w  1 0 - 
z e jm o w y c h .  J u ż  j e d n a k  w  c z a s ie  p ie rw  
sz e g o  s p o tk a n ia  o f ic e ró w  łą c z n ik o w y c h  
o b y d w u  s t r o n  w y s z ły  n a  j a w  n o w e  
p r ó b y  s a b o to w a n ia  ro k o w a ń  p rz e z  w y ­
s ła n n ik ó w  R id g w a y a .  N a  p r o p o z y c ję  
d o w ó d c ó w  k o r e a ń s k ie j  a rm i i  lu d o w e j 
i  o d d z ia łó w  o c h o tn ik ó w  c h iń s k ic h ,  
z m ie rz a ją c ą  ja s n o  i k o n k r e tn i e  d o  z a ­
h a m o w a n ia  d a lsz e g o  ro z le w u  k r w i  w  
K o re i,  R id g w a y  o d p o w ia d a  o b łu d n y m i 
f r a z e s a m i  o  rz e k o m e j  ,,n ie d o g o d n o ś c i  
K a e s o n g u  d o  p r o w a d z e n ia  rozm ów **.

W b re w  in te n c jo m  a u to r a ,  ś w ia to w a  
o p in ia  p u b l ic z n a  u z n a ła  tę  o d p o w ie d ź  
z a  n o w y  a k t  z łe j w o li a m e r y k a ń s k ic h  
a g re s o ró w . K a e s o n g  leż y  w s e rc u  k rw a  
w ią c e j  z ie m i k o r e a ń s k ie j ,  k tó r e j ,  m im o  
o g r o m n y c n  n a k ła d ó w  w  s p rz ę c ie  w o ­
je n n y m  i lu d z ia c h , A m e ry k a n ie  p o d b ić  
n ie  s ą  w  s ta n ie .  N ie  id z ie  o m ie js c e  
r o k o w a ń .  W a żn e  są  in te n c je ,  z j a k i ­
m i  s ię  d o  n ic h  p r z y s tę p u je ,  a z b ro d n i ­
cze  in te n c je  a g re s o ró w  .sz c z e g ó ln ie  po  
o s ta tn ic h  w y d a r z e n ia c h ,  są  aż n a z b y t  
d o b rz e  zna.ne z a ró w n o  n a ro d o w i  k o r e a ń  
s k ie m u , j a k  i a m e r y k a ń s k ie m u  s p o łe ­
c z e ń s tw u  o r a z  w s z y s tk im  lu d z io m , k t ó ­
r z y  d o m a g a ją  s ię  s p ra w ie d l iw e g o  p o ­
k o ju  d la  K o re i.

A . R . B .

Napisał Jerzy Winnicki

nach ium , gdyby n ie  deszcz do la ­
rów , k tó ry m i kap ita liśc i eu ro p e j­
scy 1 am erykańscy  obficie zrosili 
tru ją c y  k w ia t nazizm u, w yrosły  
na  śm ietn iku  m onach ijsk iej p i­
w iarn i; gdyby burżuazy jne  rządy 
A nglii i F ra n c ji nie pozw oliły m u 
na złam anie k lauzu l T ra k ta tu  W er 
salskiego, zakazującego zb ro jeń  nie 
m ieckich; gdyby b ank ierzy  a m e ry ­
kańscy  na  w yścigi z b ry ty jsk im i i 
f rancusk im i n ie  pom pow ali m ilia r 
dów  m arek  w  p rzem y sł zb ro jen io ­
w y Niemiec; gdyby rząd y  F ra n c ji 
i A nglii n ie  zachęcały  h itle ro w ­
skie j Rzeszy do p o d ep tan ia  n iepo­
dległości A u strii 1 w  ogóle — do 
prow adzen ia p o lity k i ag resji.

S ku tk i te j  zbrodniczej po lity ­
k i rządów  m ocarstw  zachodnich 
później m iały  ciężko odczuć n a ­
rody  zachodniej E uropy . W rok  
po M onachium , zbudow ana przy 
pom ocy 1 za zgodą m ocarstw  za ­
chodnich a rm ia  h itle ro w sk a  r u ­
n ę ła  n a  Polskę, a  w  dw a la ta  
później — n a  k ra je  E uropy  Z a ­
chodniej. S etk i m ilionów  E u ro ­
pejczyków  — Francuzów , B e l­
gów, H olendrów , N orw egów , 
D uńczyków  1 Innych narodow o­
ści znalazły  się w  ja rzm ie  b a r ­
b arzy ń sk ie j d y k ta tu ry  so lda tes- 
k i niem ieckiej. Z ja rzm a  tego 
w yzw oliło  Ich dopiero  rozgrom ię 
n ie  h itle ro w sk ie j m aszyny w o ­
jennej, w yzw oliły  Ich zw ycię­
stw a  bo h a te rsk ie j A rm ii Radzlec

W  sercu przem ysłowym  Pol­
ski, w  wat.  katowickim, v> 
Miechowicach, szybko rośnie je  
dna z  wielkich inw es tyc j i  P la­
n u  6-letniego —  elektrownia, 
—■ gigant,  k tóra zaspokoi ro­
snące z dnia na dzień potrze­
by rozbudowującego się prze­
m y s k i  śląskiego. N a  zd jęciu:  
f ra g m e n t  zmechanizowanego  
w yładunku  urządzeń dla elek­

trowni. (Foto W A F ) .

k le j pod M oskw ą, pod S ta lin g ra ­
dem . Czerw ony sz ta n d a r z  m ło ­
tem  i sierpem  za tk n ię ty  przez 
zw ycięzców  n ad  szk lan ą  kopu lą  
R eichstagu, s ta ł  się sygnałem  
w olności d la  ludów  jęczących 
pod bu tem  faszystow skich  n a ­
jeźdźców  niem ieckich . B o h a te r­
stw o żo łn ierza radzieckiego p rze ­
k reśliło  h an iebny  p ak t M ona­
chium .

Nowa skrzywiona oś
N IE tru d n o  je s t spostrzpc, że w  

trzy n aśc ie  la t  po  M onachium  
m onachijczycy  u s iłu ją  ponow ić h a ­
n iebną zbrodnię  m onach ijską . Te sa 
m e rządy  zachodnie, ba, n a w e t n ie ­
k tó rzy  ci sam i m in istrow ie , a  w  
każdym  raz ie  — te  sam e ko ła  rz ą ­
dzące Z achodu u s iłu ją  znow u dopo 
m óc m ilitairystom  niem ieck im  do 
zm ontow ania now ej m aszyny  w o­
jennej, z ty m  sam ym  celem : n a p a ­
ści n a  Zw iązek Radziecki. I cena 
je s t ta  sam a — ziem ie Czechosłow a 
cji, ziem ie P o lsk i nad  O drą, N ysą i 
W isłą. C ham b erla in a  zas tąp ił M or- 
rison, zam iast D alad ie ra  w y stęp u je  
S chum an, A cheson re p re zen tu je  u -  
k ry ty ch  p rzed  13 la ty  za kulisam i, 
a  dziś w ystęp u jący ch  jaw n ie  im p e­
r ia lis tó w  am ery k ań sk ich .

R olę H itle ra  g ra  A denauer, M us- 
so lin i znalazł n as tęp cę  w  de  O aspe- 
rim . R eszta obsady  bez zm iany  — 
ci sam i h itle ro w scy  generałow ie 
M anteuffe l, G uderian , H aid er, Spei 
del, R am cke i  inn i, k tó rzy  stanow ili 
sz tab  H itle ra , dziś rep re z e n tu ją  
sz tab  „p rezy d en ta"  H eussa. I te  s a ­
m e goebbelsow skie łg a rs tw a  o „nie 
bezpieczeństw ie kom unizm u", o „o . 
b ro n ie  cyw ilizac ji zachodn ie j" , o 
„ jedności eu ro p e jsk ie j"  m a ją  osło­
n ić ag resy w n e  p lan y  im p eria lizm u  
anglo  -  sask iego  sprzym ierzonego 
z m ilita ryzm em  niem ieckim . I 
ta  sam a, choć nieco skrzyw iona oś 
B onn — Rzym  —  Tokio, sfo ra  „ide­
ologicznych" nagan iaczy  m ięsa a r ­
m atn iego ,' od W aty k an u  poczyna­
jąc, na titow sk ich  tro ck istach  k o ń ­
cząc.

A le tylko m onach ijczycy  pozo&ta. 
li ci sam i 1 te  sam e pozostały  ich 
p lany . N atom iast św ia t zm ienił się 
g run tow nie  i inny  je s t u k ład  sil.

Dziś nie będzie 
Monachium

DY przed  13 la ty  i w  la ta c h  po- 
7 p rzedzających  M onachium  

Z w iązek R adziecki w zyw ał do  o r­
gan izacji zbiorow ego bezpieczeń­
stw a , głos jego  b rzm ia ł sam otn ie . 
Dziś po tężnem u głosow i pokoju  pły 
n ącem u  z K rem la  p rzy słu ch u ją  się 
uw ażn ie  n aro d y  całego św ia ta , a 
se tk i m ilionów  ludzi m iłu jący ch  po­
kój jednoczy się  w  po tężnym  O bo­
zie O brońców  P oko ju , k tó rem u  p rze  
w odzi Z w iązek R adziecki.

Z nikł „kordon  sa n ita rn y "  faszy ­
sto w sk ich  i  faszyzu jących  reżim ów  
w  p ań s tw a c h  są siadu jących  ze 
Z w iązkiem  R adzieckim . Z n ik li w  
odm ętach  h a ń b y  i w łasnej nicości 
różni zdraijcy 1 g łupcy w  ro d za ju  
H achy, H odży, B ecka, R ydza-S m ig- 
łego, A ntonescu  i im  podobni. N a to ­

m ias t Z w iązek R adziecki otoczony
je s t w ieńcem  p rzy jazn y ch  m u n a ro ­
dów, w yzw olonych przezeń  spod pa 
n o w an ia  h itle ry z m u  i w ładzy  m ię­
dzynarodow ego  k a p ita łu ; na ro d ó w  
k tó re  ucząc się na w span ia łych  do­
św iadczen iach  Z w iązku  R adzieck ie­
go, w kroczy ły  n a  d rogę bud o w n i­
c tw a  soc jalis tycznego; narodów , 
k tó re  zaznaw szy  goryczy k lęsk i 
pod rządam i bu rżu az ji, nauczy ły  
się  już  rozum ieć po tęgę  sił u ta jo ­
ny ch  w e w ładzy  lu d u  i m oc tę  co 
dzienną p ra c ą  i w a lk ą  w zm acn ia ją  
i ro zw ija ją .

I  n a ró d  n iem ieck i je s t in n y  niż 
w  pon u ry ch  d n iach  m onach ijsk ich  
„sukcesów " H itle ra . D oznaw szy n a j 
sroższej k lęsk i n a  d rodze  a w a n tu r  
n ic tw a  w ojennego, n a ró d  n iem iecki 
n ie  chce już  w ięcej sw ą  k rw ią  p ła ­
cić za szaleńcze p la n y  a m e ry k a ń ­
sk ich  b an k ie ró w  stow arzyszonych  
z n ied o b itk am i b an d y  h itle ro w sk ie j 
i m o n ach ijczykam i w szelk iej m aści. 
N a po tężne  w o łan ie  p re m ie ra  N ie . 
m ieck iej R epub lik i D em okratycz­
nej, G ro tew ohla, o pokój i dem okra 
tyczne zjednoczen ie N iem iec, o przy 
jaźń  ze Z w iązk iem  R adzieckim , z 
P o lsk ą  i  z innym i k ra ja m i dem okra 
c ji ludow ej, zn ad  E lby  i  R en u  od­
p o w iad a ją  echem  p ro te s ty  m ilio ­
now ych  m as n iem ieck ich  przeciw ko  
rem ilita ry zac ji, p rzeciw ko  w ojnie, 
p rzeciw ko  now em u W ehrm achtow i.

„ Ilek roć  sprzeczności k a p ita ll-  
*tyczne zaczy n a ją  się zaostrzać — 
pow iedział Józef S ta lin  n a  X V I 
Z jeździe W KP(b) — burżu az ja  
zw raca  wtzrok w  s tro n ę  ZSRR: 
czy n ie  udało  by się rozw iązać ta  
k ą  czy in n ą  sprzeczność k a p ita li­
zm u, albo  w szystk ie  siprzecznoścl 
razem  w zięte, koszitem ZSRR, 
K ra ju  Rad, cy tadeli R ew olucji i 
rew o lucjon izu jącego  sam ym  sw o­
im  istn ien iem  k la sę  robo tn iczą 1 
kolonie, p rzeszkadzającego  zorp.a 
nizow ać now ą w ojnę, p rzeszk a­
dzającego  n a  now o podzielić 
św iat..."

Ten sam los czeka 
nowych 
monacfcijczyków
p  RÓ BO W A LI już  tego k ilk a k ro t-  
*■ n ie  p anow ie  m onachijczycy. 
P róbow ali i p o p arzy li sob ie  zb rod ­
nicze ręce. I w  czasie in te rw en c ji 
zb ro jnej 14 p a ń s tw  w  la ta c h  R e­
w olucji P aźd ziern ikow ej i  podczas 
d rug ie j w o jny  św ia tow ej. T em u sa 
m em u osta tecznem u celow i m iała  
służyć in te rw en c ja  im peria lizm u  a -  
m erykańsk iego  przeciw ko  n a ro d o ­
w i ch ińsk iem u  i przeciw ko  n a ro d o ­
w i k o reańsk iem u . Za każd y m  r a ­
zem  im p eria liśc i ponosili k lęsk i, 
tracąc  coraz w ięcej ze sw ych do ­
tychczasow ych  pozycji.

I n ie  inny  los czeka obecnie n o ­
w ych m onachijczylców , nęk an y ch  
n a ra s ta ją c y m  k ry zy sem  sprzeczno­
ści kap ita lizm u . N arody  św ia ta  w i­
dzą coraz  lep ie j, k u  czem u p ro w a­
dzą sp iski m onach ijczyków . W brew  
podżeganiom  w o jen n y m  m o n ach ij­
czyków , d rogow skazem  ludzkości 
s ta ły  się  słow a S ta lina :

„P okój będzie zachow any  1 u  trw a  
lony, jeże li n a ro d y  w ezm ą sp raw ę 
o b rony  pokoju  w  sw e ręce 1 będą 
go bronić  do końca".

Na tropach spekulacji

„Ojciec rodziny**
G D Y  ludzie % kontroli społecz­

n e j  przyszli  do mieszkania, oh. 
Wincentego Łajdusa ,  b. właściciela 
sklepu korzennego  —  zdziwienie je 
go nie miało granic.

Zdumienie to potęgowało v  
miarę, j a k  kontrolerzy zaczęli z 
różnych zakamarków, tapczanów, 
antresoli itp. wyciągać produk ty  
spożywcze w  dość obfitych ilo­
ściach.

S kąd  te pretensje? Spokojnego,  
uczciwego człowieka się czepiają , 
Żyć nie dają!

N a  wszys tkie  pytania  pan  W in ­
centy znajdował na tychm ias t  lo­
giczną; odpowiedź.

—  S k ą d  się wzięło u  was U 60
kg wołowiny i

—  Śm ieszne!  Rodzinę mam.  
Czterdzieści siedem osób. Ojcem dla 
nich jes tem ,  wszys tko  na moje j  
głowie .

—  A dlaczego ta  wasza wołowi­
na cuchnie?

—  No, tylko nie cuchnie —  obu­
rzył  się p. Wincenty.  —  Może odro 
binę zalatuje... A  ja k  m a  być ina - 
czej —  ja  się p y ta m  —  kiedy pań  
stwo nie przydziela obywate lom lo- 
dówek. W  czym m a m  trzym ać po­
żywienie dla rodziny?...

—  A  ja k  sprokurowaliścU te 
cztery  skrzynie  jaj?

— Też pytanie. Panowie,  jak  
widzę, nie zorientowani. Co dzień 
rano chłopi p uka ją  do drzwi, t ru ­
dno się opędzić. Czy można czło­
wiekowi odmówić? Toteż biorę po 
dwa  —  t rzy  ja jk a  i t y m  sposobem 
trochę się zebrało...

P an  W incen ty  usiłował zawsze 
mieć ostatnie słowo. N ic  nie było 
w  stanie go zaskoczyć.

£ a  chwilę kontrolerów spotkała  
prawdziwa niespodzianka. Oto od­
kryli  niecodzienny „towar1*: 521 pa 
czek wykałaczek i z górą tysiąc pa 
czek se rwetek  papierowych.

P an  W incen ty  czekał ju ż  z goto­
w y m  komentarzem.

—  Panowie,  j a k  widać, nie słu­
chają radia. Onegdaj radiostacja  
„Wolna E uropa“ powiedziała, że 
rząd polski w s trzym ał  produkcję  
wykałaczek i serwetek. To ja  na 
wszelki wypadek zgromadziłem  so­
bie trochę. .

Z N A K O M I T E  samopoczucie pa 
na Wincentego zaczęło psuć 

się dopiero wtedy, gdy w  czasie 
śledztwa okazało się, że większość  
członków szeroko rozgałęzionej „ro­
dziny“ —  bandy spekulacyjnej  — 
nie zna w  ogóle swojego „ojca1'. 
Powychodziły na wierzch  i inni 
w yczyny  kombinatora, k tóry  bronił 
się jednak przed zarzu tem  ograbia 
nia ludzi pracy.

—  j a  —  wróg?! M uchym  w ży ­
ciu nie skrzywdził .  K ażdem u rękę  
podałem. Ofiary  na rzecz odbudowy 
płacę. N a  postępowe f i lm y  chodzę. 
Ojciec m ó j  z ludu  —  rolnik:  te 35 
hsk tarów  zębami po prostu  orał..

I ja k  tu  się nie wzruszyć^ losem 
człowieka, k tórem u ni? przyświecał  
inny cel, niż pomoc dla potrzebu­
jącej ludności?

* S t .  Ri

We wszys tkich  m ęczarn iach  
wprowadza sir coraz większą  
mechanizację prze twórstw a  wie  
czńego. W  mleczarni spóldziel 
czej 10 Michowie pow. lubar­
tow sk im  do niedawna robiono 
masło sposobem ręcznym, o- 
becnie zmechanizowan cały 
zakład dzięki c„emu mleczar­
nia wykona  plan roczny ju ż  w  
l istopadzie br. N a  zdjęciu: La 
borantka Czesława Rzechuła  
oznacza stopień  zanieczyszczę-  
nia m leka:  jes t  o .a przodu­
jąca pracownicą tego zakładu* 

(C A F  —  fot. Targoński).

Wojsko Polskie służy ludoiui

Armia robotników i chłopów
daje żołnierzomi możliuuości 

pełnego, inszeohstronnego roziDoju
W  L ITER A TU R ZE m inionego stu lec ia  spo tkać m ożna w s trz ą ­

sa jące  obrazy poboru  re k ru ta , m a lu jące  trag iczny  los m ło­
dych  lud z i oderw anych  siłą od rodzin  i p rzem ocą w cielanych do 
zaborczych arm ii R osji ca rsk ie j, P ru s  czy A ustrii. P obór do w oj­
ska by ł d la  m łodego człow ieka k lęską  życiow ą, łam a ł jego los. 
P odczas w ie lo le tn ie j służby udzia łem  żo łn ierza by ł głód, pon ie­
w ie rk a  i  n ieu s ta n n e  upokorzenia, a  n ierzad k o  ra n y  lu b  śm ierć 
w  im ię obcej m u  spraw y. Sym bolem  tragicznego losu  żołnierza 
w  ty m  o kresie  je s t sienkiew iczow ska postać B a rtk a  „zwycięzcy".

B u rżu az ja  p o trzebow ała  w o jska  do p row adzen ia  w o jen  zabor­
czych oraz do te rro ry zo w an ia  m as ludow ych b u n tu jący ch  się p rze­
ciw ko n ie ludzk iem u  w yzyskow i. P o trzebow ała  siły  zb ro jnej — 
m ach iny  zaboru  i ucisku. Im  bardzie j bezduszna, zau tom atyzow a­
n a  1 posłuszna by ła  ta  m ach in a  — ty m  lep ie j spe łn ia ła  sw oje cele. 
D latego, o ile  k o rpus o ficersk i kap ita lis ty czn y ch  arm ii, sk ładający  
się z lu d z i k las  rządzących, cieszył się rozlicznym i p rzyw ile jam i— 
o ty le  m asa  żo łn ierska , uw ażan a  jed y n ie  za m ięso  a rm atn ie , s ta ­
now iła  p rzedm io t pogardy  i  by ła  u p o k arzan a  n a  każdym  kroku.

Sanacyjne hasło „trzymania za mordę"
W J  P O L S K IM  w o jsk u  sa n acy jn y m  pan o w ały  te  sam e c h a ra k te -  
* '  ry styczne  d la  a rm ii bu rżu azy jn y ch  stosunki. K orpus oficer­

ski, roszczący sobie p ra w a  do licznych, a  n iczym  n ie  zasłużonych 
przyw ile jów , re k ru to w a ł się w  p rzew aża jące j m ierze z. synów 
obszarn ików . P om niejsze  szarże o ficersk ie  były  obsadzane przez sy­
nó w  w iększych  lu b  d robn ie jszych  kap ita lis tó w . T ak i e lem en t d e ­
cydow ał o b rudnym , k n a jp ia rsk im  i  p ijack im  sty lu  życia ko rpusu  
oficerskiego, s ty lu , k tó rego  w zorem  by ł osław iony p ija k  i a w a n ­
tu rn ik  najpod le jszego  ga tu n k u , ad iu ta n t „w odza" — genera ł W ie- 
niaw a-D ługoszow ski.

M iędzy k o rp u sem  o fice rsk im  a m asam i żo łn iersk im i przebiegała  
p iln ie  strzeżona p a ra g ra fa m i regu lam in ó w  i jaśn ie p ań sk ą  trad y c ją  
n iep rzek racza ln a  g ran ica . S anacy jne , faszystow skie hasło  „ trzy ­
m an ia  za m ordę" stosow ane było  w  p rzedw rześn iow ej arm ii 
w  ca łe j rozciągłości. M asa żo łn ierska , k tó re j m ia ła  p rzypaść  ro la  
m ięsa a rm atn ieg o  w  w yśn ione j p rzez  sa n acy jnych  dykta to rów  
w o jn ie  p rzeciw ko  ZSR R, u trzy m y w an a  by ła  w  ciem nocie i  z a s tra ­
szeniu. Je d y n ą  ,s tra w ą  duchow ą" żo łn ierzy  w  sanacy jnych  kosza­
rach  by ły  ck liw e i g łupie  b ro szu rk i o  „D ziadku" — dyk ta to rze  
P iłsudsk im , a lbo  o „naszym  drogim , dzie lnym  w odzu" R ydzu- 
Sm igłym , k tó ry  później iśc ie  „ term op ilsk ie"  dow ody m ęstw a 
złożył n a  zaleszczyckiej szosie. Je d n o stk i b u n tu ją c e  się przeciw ko 
p an u jące j w  w o jsk u  atm osferze  m oralnego  rozk ładu  i  koszarow e­
m u  drygow i b ru ta ln ie  p o sk ram ian o  p rzy  pom ocy rozbudow anego 
a p a ra tu  te rro ru .

T en s ta n  m o ralno -po lityczny  arm ii sa n cy jn e j b y ł jed n ą  z w ie lu  
przyczyn, d la  k tó ry ch  w rześn iow e siły zbro jne, m im o w span ia łych  
p rzyk ładów  m ęstw a 1 pośw ięcenia  p ro sty ch  żołnierzy, ta k  szybko 
poszły  w  rozsypkę pod n ap o rem  faszystow skiej agresji.

D zisiaj stosunk i, k tó re  p an o w ały  w  sanacy jn e j arm ii, są jed y ­
n ie  m a te r ia łe m  d la  h is to ry k ó w  b ad a jący c h  n ies ław n ą  przeszłość 
polskiego faszyzm u.

Siła -  wyrastająca z ludu
T UDOW E w ojsko  polskie, zo rgan izow ane na_ ziem i radzieckiej 
•*-' p rzy  pom ocy radzieck ich  o ficerów  i  ko rzy sta jące  z d ośw iad ­
czenia n a jw sp an ia lsze j a rm ii św ia ta , w yzw olicielk i ludów  — A rm ii 
C zerw onej, o p a r te  je s t n a  zupełn ie  innych , zdrow ych podstaw ach, 
a p an u ją c e  w  n im  sto su n k i w  niczym  nie p rzy p o m in a ją  zgniłej 
a tm o sfe ry  b u rżu azy jn y ch  arm ii. W  naszym  u stro ju , w  k tó rym  
w ładzę  sp ra w u je  lu d  p racu jący , w ojsko  je s t zb ro jnym  ram ien iem  
w ładzy  ludow ej, siłą w y ra s ta ją c ą  z ludu , o lu d  o p a rtą  i ludow i 
służącą. J e s t  a rm ią  od podstaw  now ą, ale k o n ty n u u je  zaszczytne, 
p ięk n e  tra d y c je  w o jsk a  po lskiego — tra d y c je  Czarnieckiego, K o- 
ściusziki, B em a, Ja ro s ła w a  D ąbrow skiego  i  W alerego W róblew ­
skiego, w sp an ia łe  tra d y c je  w a lk  rew o lu cy jn y ch  ro k u  1905, w alk
0 w olność H iszpan ii i  w yzw oleńczego m arszu  od Lenino do B er­
lina .

S łużba  w o jskow a sta ła  się p a trio ty c zn y m  obow iązkiem , w y ­
p e łn ian y m  ch ę tn ie  i  szczerze. Szeregi ludow ego w o jska  polskiego 
sk ła d a ją  się n ie  z „ rek ru tó w "  s iłą  śc iągn iętych  z rodzinnych  w io­
sek  pod w ład zę  „p anów  oficerów ", lecz z ludzi św iadom ych, że 
s to ją  n a  s traży  całości g ran ic  sw o je j - ojczyzny, ludzi żarliw ie
1 d u m n ie  sp e łn ia jących  obow iązek służby w ojskow ej.

R obotn icy  1 chłopd, s tanow iący  sk ład  naszej arm ii, z n a jd u ją  
w  w o jsk u  a tm o sfe rę , w  k tó re j czu ją  się dobrze i  sw ojsko. Je s t 
bow iem  ona w ypełn iona  tre śc ią  ideologiczną, w y p ły w ającą  z ich 
In te resó w  klasow ych.

Oficer -  starszym koiegą
Q  FIC ER  ludow ego  w o jsk a  — to  dow ódca, sta rszy  kolega, n a u -  

czyciel i  d o rad ca  żo łn ierza. A u to ry te t, ja k im  się cieszy, jes t 
w yn ik iem  jego w ysokiego poziom u ideologicznego i opanow ania 
tech n ik i bojow ej. Z n ik n ę ła  ch arak te ry sty czn a  d la  burżuazy jnych  
a rm ii n iep rzek racza ln a  g ran ica  m iędzy oficerem  a żołnierzem .
O siągnięcie s topn ia  o ficerskiego sta ło  się m ożliw e d la  każdego
żołnierza, k tó ry  zdobędzie odpow iednie k w a lif ik ac je  i  w ykaże po ­
staw ę godną oficera ludow ego w ojska.

S łużba w  w ojsku  n ie  sp ro ­
w ad za  się  jedyn ie  do w yszko­
len ia  bojow ego. O bejm uje  tak  
że szkolenie ideologiczne, k tó ­
re  rozszerza ho ryzonty  um ysło 
w e żołn ierza, d a je  m u obyw a­
te lsk ie  uśw iadom ienie . Żoł­
n ie rz  otoczony je s t w szech­
stro n n ą  opieką. W ojsko daje
m u  m ożliw ości pełnego rozwo 
ju , k tó rych  n ie jednokro tn ie  
n ie  posiada w  tak im  stopniu 
w  cyw ilu  — rozw oju  zarów no 
spraw ności fizycznej, ja k  i za 

in te reso w ań  k u ltu ra ln y c h . Da 
je  m u m ożliw ości rozw inięcia 
lub  zdobycia k w a lifik ac ji za­
w odow ych, k tó re  po tem  w y ­
korzysta  w  cyw ilnej pracy, 
ja k  rów nież m ożliw ości roz­
w oju  zam iłow ań  i ta len tów  
artystycznych .

D latego w  odróżn ien iu  od 
arm ii bu rżuazy jnych , nacecho 
w anych au tom atyzm em  i d ry -  
lem  koszarow ym , ludow e w o j­
sko po lsk ie  odznacza się św ia 
dom ością celów, do k tó rych  
pow ołał je  naród, gorącym  pa 
trio tyzm em , p ro le ta riack im  
hart.em  i soc ja lis tyczną  dyscy­
pliną. A te  cechy, obok w yso­
k iego poziom u techn ik i bojo­
w ej, n a d a ją  m u szczególną silę.

Z. S.

Milionowe
dochody

kołchozów
ukraińskich
iV[ A  U krain ie , w obwodzie k ijów  
‘ ’ skim , co ósm y kołchoz ma m i­
lionow e dochody, a w  całej re p u ­
b lice je s t 900 kołchozów/ — m ilio­
nerów . Szczególnie w yróżnia się 
kołchoz im . M ołotow a, w re jon ie  
czerkask im , gdzie ca łą  gospodarkę 
prow adzi się na podstaw ie osią­
gnięć n au k i m iczurinow skiej. K oł­
choźnicy tego kołchozu m ieli w 
ub iegłym  roku  trzy  m iliony rub li 
dochodu, a na rok przyszły p la n u ­
ją  podniesien ie  dochodu do kw oty  
5 .milionów rubli.

Dochód p łyn ie  przede w szystkim  
ze w zrasta jących  z reku na  rok 
zbiorów  zboża, k ok-sagyzu  (kau- 
czukodajnej rośliny), konopi i ja ­
rzyn. P ow ażne dochody d a je  ró w ­
nież ferm a sreb rn y ch  lisów . W 
kołchozie zn a jd u je  się ponad 4 ty ­
siące gęsi, kaczek, indyków  i in ­
nego drob iu , a p asieka  kołchozow a 
m a 325 uli.



Dekoracje i rekwizyty do trzech nowych sztuk

ludzie wrocławskiego teatru
przygotowują olbrzymim nakładem sił

Gdy pracownicy techniczni 
wykonują zobowiązania 
wspaniałe dekoracje zszywa się 
z 20-centymetrowvch skrawków

E2 RZEZ sa lę  te a tra ln ą  p rze la tu je  h u rag an  b raw . Z ap ad a  k u rty n a , 
a  p rzed  n ią  odbyw a się dalszy  ciąg kom edii Lope de  Vegi „Przez 

m ost idź Joanno". N iew ielu  z zas łuchanych  w idzów  zda je  sobie sp ra ­
wę, że za  c ienką zasłoną w re  gorączkow a praca .
W  b łyskaw icznym  tem pie, cicho 

i  sp raw n ie , p racu je  b ry g ad a  sce­
n iczna  z b ry g ad ie rem  Leonem  S ta ­
chow iak iem  n a  czele. M alow niczy 
m o st n ad  potok iem  m usi być p rze­
su n ię ty  w  rek ordow ym  czasie. W y­
soko pod te a tra ln y m  n iebem  w 
gnieździe, zaw ieszonym  w śród  d ru ­
tó w  i  lin , czuw a n ad  g rą  św ia te ł 
scenicznych k iero w n ik  e lek trom on­
terów , ob. A lek san d er Sm oleń.
. B ry g ad y  scehiczne P aństw ow ego  

,’e a tru  Polskiego — m aszyniści, m e- 
Dlarze, rekw izy to rzy  i e lek trom on­
te rz y  p ra c u ją  w  tru d n y ch  w a ru n ­
kach . T e a tr  p rzy  ul. Zapolskiej' n ie 
posiada bow iem  an i sceny obro to­
w ej, an i zapadni. D latego przed  roz­
poczęciem  p rzed staw ien ia  w szyst­
k ie  dek o rac je  do każdego a k tu  m u- 
tzą być ściśle posegregow ane, a

se tk i ry sunków , p rzedstaw ia jących  
kostium y  d la  każdej roli, trzeb a  do­
k ład n ie  p rzestud iow ać d an ą  epokę. 
N a b iu rk ach  p ię trzą  się s te rty  k sią ­
żek  w  po lsk im  i obcych językach. 
C odziennie k ie ro w n ik  techniczny, 
ob. W ik tor R om an, człow iek te a tru  
już  od 32 la t, odbyw a ze scenogra­
fam i d łuższe k onferencje . P o tem  o- 
p racow ane p ro je k ty  ro zd a je  k ie ­
row nikom  poszczególnych p racow ­
ni.
BO H A TERO W IE ZOBOW IĄZA Ń 

OSZCZĘDNOŚCIOW YCH 
O R Z E JD Ż M Y  się po ty c h  p ra -  

cow niach te a tra ln y ch . O to w  
p e ru k a m ia c h  p o w sta ją  peruk i, po­
trzeb n e  w  „G łup im  Ja k u b ie" . Ob. 
F ran c iszk a  W ojczyńska cien iu tk im  
szydełkiem  n a k ła d a  n a  tk an in ę  po

N arada k ie ro w n ikó w  techn icznych:  ob. K a zim ierz Ganc  — k ie ro w n ik  
m alarn i i zarazem  scenograf s z tu k i  R ittn era , ob. Józe f B ąko w sk i  
k ie ro w n ik  sto larn i i ob. Leon S ta ch o w ia k  — brygadier sceniczny.

F oto : A. Czelny

w szelk ie czynności rozdzielone m ię­
dzy p raco w n ik ó w  co do sekundy .

P rz y p a trzm y  się bliżej tym  lu ­
dziom  te a tru . N ie o k la sk u je m y  ich 
n a  scenie, chociaż tak  sam o, ja k  
reżyser i a rty śc i, w k ła d a ją  ogrom  
sw ej pm cy  i zapału  przy  rea lizac ji 
każ;’ej sztuki.

O to jes te śm y  w  p racow ni sce­
nografów . W Jaśnic in a jd u ią  się 
„n a  w arsztacie*' trzy  sz tuk i, k tó ­
re  w kró tce  zobaczym y n a  scenie: 
„G łupi Ja k u b "  T adeusza  R ittn e ­
ra , „P oem at pedagogiczny" A n­
toniego M a k are n k i i „W esele K re 
rayńsk iegb" — Suchow o - K o b y ­
lin a . T r iy  sz tuk i te a tra ln e  o p ra ­
cow yw ane jednocześnśe, to  z ja ­
w isko  bez p recedensu  w  dziejach  
naszego w rocław skiego  te a tru . 
T u ta j prof. Jęd rze jew sk i, ob. P rze 

rad zk a  i ob. W encel op raco w u ją  
m a lu tk ie  m ak ie tk i d la  każdego  a k - 

’ tu  sztuki. P o tem  w  p racow ni m a­
la rsk ie j, s to la rn i i m odela to rn i m a ­
k ie tk i te  przem ien ia  się w  sty low e 
m eb le  i d ekoracje . N im  pow stan ą

k ilk a  w łosów . Ż m udne to zajęcie. 
G otow ą p e ru k ę  fry zu je  p iękn ie  ob. 
Ja d w ig a  Ż uk ó w n a . O bok za jęć  przy 
gotow aw czych do now ej sz tuki rów  
nolegle odbyw a się  p raca  bieżąca. 
Codziennie w szystk ie  peruk i, podzi­
w iane  są  na  scenie w ieczorem , m u ­
szą być uczesane i u fryzow ane na  
nowo. K iero w n ik  p racow ni, ob. 
M ieczysław  W ojczyński, pom aga 
rów nież  m łodym  a rty sto m  przy 
ch arak te ry zac ji. Jego  to  w łaśn .e  
zręcznym  palcom  zaw dzięczają  
m łodzi adepci M elpom eny sztuczne, 
a ta k  za razem  p raw dziw e nosy i  
w szystk ie  zm arszczki, k tó re  zm ie­
n ia ją  do n iepoznan ia  g ład k ie  o b li­
cza.

W  pracow ni szew skiej ob. M iko­
ła j B ra ta sz  pop raw ia  bucik  dla bo ­
h a te rk i kom edii R ittn e ra , H ani. P o ­
p ie la ty  trzew iczek, ta k  c h a ra k te ry ­
styczny dla d rug ie j połow y ub ie ­
głego stu lec ia , w ysłuży ł się juz  na  
scenie. D zięki p racy  ob. B ra tasza  
znów  będzie  leża ł „ jak  u lan y " na  
zg rabnej nóżce a rty s tk i.___________

W dam skie j p racow ni k raw iec­
k iej k ier. W anda P reck a łło  n a rad za  
się ze sw ym  personelem , ja k  ko ł­
n ierzem  g ip iu row ym  ozdobić su k ­
n ię  M isi ze sz tuk i R ittn e ra . O glą­
dam y stro jn ą  szatę. Czy k toko lw iek  
z w idzów  n a w e t dom yśli się, że 
k reac ja  ta  p ow sta ła  ze s ta re j tk a ­
n iny?  K raw cow e te a tra ln e  sum ien­
nie  w yw iązu ją  się z pod ję tych  zo­
bow iązań  oszczędnościow ych. N ie 
szczędzą ty lk o  sw ej p racy  i  sp e­
c ja ln y m i szw am i m ask u ją  w p ro st 
a r ty styczn ie  s ta re  cięcia. K ierow ­
n ik  p racow ni m ęsk ie j, ob. M arian  
S to larsk i, m ierzy  f ra k  k asz te lan a . 
W szystk ie kostium y  do sz tuk i R i t t ­
n e ra  będą  gotow e przed  te rm in em . 
P racow nie  k raw ieck ie  oddadzą je 
pod opiekę g ard erob ianych : ob.
Szew czyka i ob. Lanacz. Józefa L a - 
nacz od 40 la t  p racu je  w  tea trze . 
S um ienna i p racow ita , m oże być 
w zorem  d la  całej załogi T ea tru  
Polskiego.

PR ZEŚLIC ZN Y  L ILIO W Y  BEZ 
ZE... S TA R EJ S IA T K I

IER O W N IK  m a la rn i — K azi- 
m ierz  Gac, d eb iu tu je  zarazem  

jak o  scenograf. P o  ra z  pierw szy 
zap ro jek tow ał d ek o rac je  do sztuki 
R ittn e ra  i  sam  je  zarazem  w yko­
nuje.

N ależy zaznaczyć, że oszczędza­
n ie  m ate ria łu  przyśw ieca także  w  
pracy  i te j  p racow ni. N ieraz d e ­
k o rac je  są zszyw ane z 20-centy- 
m etrow ych  kaw ałeczków . 
Z adan iem  m alarzy  je s t pokrycie 

szw ów  odpow iednią w ars tw ą  fa r ­
by. T ak  sam o oszczędnie p racu je  
k ie ro w n ik  s to la rn i, ob. Józef B ą - 
kow ski, tw orząc  m eble w edług  ry ­
sunków  scenografów . M odelato ra 
J a n a  P e rw e jn isa  m ogą n am  poza­
zdrościć w szystk ie  te a try  polskie. 
Z jego p racow ni w ychodzi i szal 
d la  m a tk i Ja k u b a , w ykonany  a r ty ­
styczn ie  n a  zw ykłym  p łó tn ie  i se­
cesy jn y  zegar ze złotym i anio łkam i, 
k tó ry  ozdabiać będzie baw ia ln ię  k a ­
sz te lana  i w reszcie te  k rzak i p rze­
ślicznego liliow ego bzu, zrobionego 
ze... s ta re j sia tk i.

Cały techn iczny  personel w ciąg ­
n ię ty  je s t zgodnie w  ry tm  pracy 
te a tra ln e j. A le palm ę p ie rw szeń ­
stw a w  pracy dzierżą te  trzy  o sta t­
n ie  p racow nie.

T erm in  w ykonan ia  dekoracji do 
„G łupiego Ja k u b a "  R ittn e ra  by) 
w yznaczony na  8 październ ika. 
Szczery uśm iech zadow olenia roz­
ja śn ia  tw a rz  ob. G aca. — B yliśm y 
już  gotow i 28 w rześnia — stw ie r­
dza k ierow nik  m ala rn i. — Od po­
niedziałku  p ierw szego październ ika 
rozpoczęliśm y robo ty  nad „Poem a­
tem  pedagogicznym "...

K an n a  H offm anow a

Scena  w  kopaln i w yobrażona  na naczyn iu  greckim , pochodzącym  
z po łow y  VI w. przed  naszą erą.

Z  frontu walki o  obniżkę kosztów własnych

Milionerzy z fabryki win
D R Z W I o tw o rzy ły  się gw a łto w ­

nie. Do p o ko ju  w pad ł S ta n i­
sław  Foks.

— Dobrze, t e  w as zasta łem , d y ­
re k to rze  — w y rzu c ił je d n y m  
tchem .

— M am  ją  nareszcie... C hodźcie  
zobaczyć... W p iw n icy  pod ro z lew ­
nią...

K ie ro w n ik  s łu żb y  in s ta la cy jn e j 
b y ł cz ło w iek iem  opanow anym  t 
n ig d y  n ie  o ka zyw a ł z b y t  ja sk raw o  
sw oich  uczuć. D yrek to r  B lum ­
sz ta jn  zo rien tow a ł się w ięc  od ra ­
zu , że  zaszło  coś nadzw ycza jnego . 
Z  u ry w a n y c h  zdań  nie zdołał je d ­
n a k  w y ło w ić  sensu.

— Siadajcie, kolego. O dsa p n ij­
cie chw ilę .

S ta n is ła w  F oks p rzy ta k n ą ł z u -  
śm iechem . W ciągnął g łęboko  p o ­

w ie trze  do p łuc  i zaczął m ów ić:
— P am iętacie, sk arży liśc ie  się, 

że  p ła c im y  b a jońsk ie  su m y  za w o ­
dę. Coś około 40 ty s ię cy  w  u b ieg ­
ły m  m iesiącu. Prawda? No, a teraz  
je s te śm y  sam odzie ln i. O dnalazłem  
s tu d n ię  fabryczną . G igant, pow ia­
d a m  w am . M ogłaby zaopatryw ać w  
w odę n ie  ty lk o  nas, ale całe S ę ­
polno i B iskup in .

P odniecenie zaczęło udzie lać  się 
d yrek to ro w i. Prom ieniał...

■k

S P LO T Y  insta lacji w odociągo­
w ych ginęły w  beton ie . 1 tu  

u ry w a ł się ślad. S tan isław  Foks był 
p ew n y , że ru ry  w ychodzą  z  sam o­
dzie lne j s tudn i fa brycznej. A le  s z u ­
k a j w ia tru  w  polu. Teren P aństw o­
w e j W y tw ó rn i W in  nr. 1, liczy  parę  
ła d n ych  hektarów .

T rzy  m iesiące trw a ło  ro zw ią zy­
w an ie  ła m ig łów ki. Teraz pom pa e- 
le k tryczn a  śc iąga zasta łą  w o d ę  i

Ob. W ara ty , Z akiew icz , O lczak i K aoberger podczas m alow ania  
podłogi do s z tu k i R ittn era . F oto : A. Czelny

w y le w a  ją do ryn sz to kó w  u licy  
W iw ulskiego.

W kró tce  P aństw ow y Z akład H i­
g ieny w y d a  opinię, czy ju ż  nada­
je  się ona do u ży tk u .

★

Z  T R A N S P O R T E M  w ina  było  
zaw sze w iele  kłopotu. S k r z y ­

n ie  po d w u k ro tn y m  u życiu  n iszczy  
ły  się. O grom ne sum y pożerała ro ­
bocizna. Na ow ijan ie  flaszek, P ań­
stw o w a  W ytw ó rn ia  W in  nr 1, zu ­
żyw a ła  rocznie 15 ton papieru  i wie 
le ton  w e łn y  d rzew n e j. W yd a tk i 
rosły  i rosły.

Izrael S ider je s t k ierow n ik iem  
h a n d lo w ym  w  fabryce.

P roblem  sk rzy ń  d ręczy ł go, ja k  
bolący ząb.

— W iecie, to b y ł  ta k i zardzew ia ły  
gw óźdź w  nasze j p rodukcji. Od 
d ziesią tków  lat pakow ało  się f la ­
szk i do  zw y k ły c h  sk rzy ń , a w ięc  i 
m y  ta k  rob iliśm y. P ostanow iłem

przełam ać złą  tradycję. Z a p ro jek­
tow a łem  transporterk i ty p u  m ono­
polow ego na dw adzieśc ia  pięć b u ­
te lek . O, ta k ie  ja k  tu  w id zic ie , z 
g n iazdk iem  na dno fla szk i i o tw o­
rem  na szy jk ę . Budow a solidna. 

O dpada papier, w e łna  drzew na, 
gw oździe i przede w s zy s tk im  robo­
cizna, bo tran sp o rterk i są bardzo  
trw ałe i w y tr zy m u ją  około 40 w y ­
sy łek .

P rzy ty m  w s zy s tk im  stłu czek  
praw ie n ie n o tu jem y .

— Po prostu trzeba  się było ty l ­
ko odw ażyć. Nic now ego nie w y ­
m yśliłem  a zak ład  nasz zaoszczędzi 
na te j  re fo rm ie  1 m ilion  zło tych  
rocznie..

F abryki w in  w  ca łej Polsce p rzy j 
m u ją  teraz nasz sy s tem  transpor­
tu.

★
T Y  w iecie , ile w yn iesie  tegoro- 

^  czna produ kc ja  W ytw órn i?  
Półtora m iliona  litrów  w ina. Do­
k ładn ie  ty le , ile w y vrodukow ała  
całn. Polska w  1939 roku.

F abryka nie posiada dokładnych  
obliczeń, o ile kor.7ta w łasne pro­
d u kc ji te j  ilości w ina na sk u te k  
przeprow adzonych  uspraw n ień  bę­
dą  n iższe  od zeszłorocznych.

A le  dzis ia j ju ż  o racjonaliza to­
rach, k tó rzy  p rostym i pom ysłam i 
zdobyli sie na odw agę p rze ła m yw a ­
nia starych  i złych  tradycji, m o że­
m y  pow iedzieć nie bez racji, że są... 
m ilioneram i.

To znaczy  — bohateram i w  walce  
o o bn iżkę  kosztów  w łasnych , która  
naszej gospodarce narodow ei p rzy ­
sparza m tfionow e oszczędności

Mieczysław Zawadowski

Praca górnika
przed tysiącami lat
C O W IE M Y  o w a r u n k a c h  p r a c y  i  

n a rz ę d z ia c h  n a jd a w n ie j s z y c h  g ó r ­
n ik ó w ?

W  P o ls c e  s tw ie rd z o n o  is tn ie n ie  k o ­
p a ln i  k r z e m ie n ia  p a s ia s te g o  w  K r z e ­
m io n k a c h  O p a to w s k ic h ;  k o p a ln i a  t a ,  11 
c z ą c a  k i lk a s e t  s z y b ó w , b y ła  u ż y tk o w a ­
n a  w  c z a s ie  c d  2300 d o  2000 l a t  p r z e d  
n a s z ą  e rą .

Z  k o p a ln ią  b y ła  z w ią z a n a  o s a d a  p rz e  
m y s ło w o ^ g ó rn ic z a , k t ó r e j  ś la d y  o d k r y ­
to  n a  g ó rz e  G a w ro n łe c  w  Ć m ie lo w ie  
p o w . O p a tó w . N a jn o w s z e  b a d a n ia  w y ­
k a z a ły ,  że  m ie s z k a ń c y  t e j  o s a d y  z n a j ­
d o w a li  s ię  w  o k r e s ie  p rz e jś c ia  o d  g o ­
s p o d a rk i  k o p le n la c k ie j  (u p ra w a  z ie m i 
m o ty k ą )  d o  g o s p o d a rk i  ro ln ic z o -h o d o ­
w la n e j ,  z r a d i e m  j a k o  g łó w n y m  n a rz ę ­
d z ie m  u p r a w y .

Z  k r z e m ie n ia  p a s ia s te g o  w y k o n y w a ­
n o  s ie k ie rk i ,  k t ó r e  d ro g ą  h a n d lu  ro z ­
c h o d z iły  s ię  p o  P o lsc e  i  d a le j ,  j a k  to  
s tw ie r d z a ją  w y k o p a l is k a .  M a łe , d o s k o ­
n a le  w y g ła d z o n e  s ie k i e r k i  z  k r z e m ie ­
n ia  p a s ia s te g o , z n a jd u ją c e  s ię  w  M u ­
z e u m  Ś lą sk im  w e W ro c ła w iu , d o s ta ły  
s ię  z a te m  t u ta j  z K rz e m io n e k ,  g d z ie  
g ó rn ic y  ro g o w y m i czy  k a m ie n n y m i  k i ­
lo fa m i w y d o b y w a li  s u ro w ie c ,  a  w a r ­
s z ta ty  m ie jsc o w e  p rz e tw o r z y ły  g o  n a  
n a rz ę d z ia  u ż y tk o w e .

N ie  m a m y  d o w o d ó w  w y d o b y w a n ia  u  
n a s  r u d y  m ie d w  w  e p o c e  w s p ó ln o ty  
p ie r w o tn e j .  S p ro w a d z o n o  d o  n a s  z in ­
n y c h  k r a jó w  n a jp ie rw  g o to w e  w y ro b y  
m ie d z ia n e ,  p o te m  b r ą z o w e , a w re s z c ie  
s u ro w ie c ,  k tó r y  n a  m ie js c u  b y ł  p r z e ­
tw a rz a n y ,  J a k  te g o  d o w o d z ą  fo rm y  o d ­
le w n ic z e  i k a w a łk i  s u ro w c a , z n a jd y w a ­
n e  p o d c z a s  p r a c  w y k o p a l is k o w y c h .

P r a c ę  g ó r n ik a  w  k o p a ln ia c h  m ie d z i  
z n a m y  n a to m ia s t ' z in n y c h  k r a jó w :  
s tw ie rd z o n o  is tn ie n ie  k o p a lń  m ie d z i  w 
E g ip c ie ,  A s s y r r i ,  A rm e n i i ,  K a u k a z ie ,  
A n g lii  e r y  I r l a n d i i .

W  g ó r n ic tw ie  s p rz e d  k i lk a  ty s ię c y  
la t  ro lę  d y n a m i tu  s p e łn ia ły  o g ie ń  i w o 
d a :  n a  d n ie  k o p a ln i ,  d o  k t ó r e j  s p n s z -  
c z a n o  s ię  p o  k ło d a c h  z w y c ię ty m i s to p ­
n ia m i ,  ro z p a la n o  — p r z y  ś c ia n ie ,  k tó r ą  
z a m ie rz a n o  k r u s z y ć  — d u ż e  o g n isk o ;  
ro z g r z a n a  ś c ia n a  p ę k a ła  i w  te  s z c z e li­
n y  w b i ja n o  k a m ie n n y m i  m io ta m i d r e ­
w n ia n e  k l in y ,  k tó re  n a s tę p n ie  p o le w a ­
n o  w o d ą . K lin y  w i lg o tn e  p ę c z n ia ły  1 
ro z s a d z a ły  sk a łę .

N a tu ra ln ie  b y ła  to  r o b o ta  d łu g a  ! 
ż m u d n a ,  w ie lo k r o tn ie  m u s ia n o  p o w ta ­
r z a ć  te  s a m e  z a b ie g i ,  a ż e b y  o s ią g n ą ć  
p o ż ą d a n y  c e l;  w o d ę  s p ro w a d z a n o  d o  
w n ę t r z a  k o p a ln i  d r e w n ia n y m i  k o r y ta ­
m i.

.W y d o b y ty  s u ro w ie c  w y n o sz o n o  n a  
p o w ie rz c h n ię  w  s k ó rz a n y c h  w o rk a c h ,  
k o s z a c h  lu b  n o s z a c h .  B r y łk i  m ie d z i  
s o r to w a n o  i o c z y sz c z a n o , n a s tę p n ie  ro z  
b i ja n o  n a  m n ie js z e  c z ę śc i ,  k tó r e  t łu ­
c z o n o  w  s w o je g o  r e d z a ju  ż a rn a c h ,  a  
d o p ie r o  m ia ł  m ie d z ia n y  to p io n o .  S a m a  
m ie d ź  be:*, d o m ie s z e k  w y m a g a  w y s o k ie j  
t e m p e r a t u r y  to p n ie n ia ,  co  n ie  b y ło  ł a t ­
w e d o  o s ią g n ię c ia -  

P rz y p n s z c z a ln le  p o c z ą tk o w o  to p io n o  
m e ta l  n a  o tw a r ty c h  o g n is k a c h ,  z a ło ż o ­
n y c h  n a  w z n ie s ie n ia c h .  O ty m , ż e  p r a ­
c o w n ie  o d le w n ic z e  b y ły  n ie k ie d y  w p o ­
b liż u  k o p a lń ,  ś w ia d c z ą  o d p a d k i  o d ­
le w ó w , z n a jd y w a n e  p r z y  k o p a ln ia c h  
m ie d z i  P r y m i ty w n e  n a rz ę d z ia  p r a c y  
g ó r n ik a  z n a n e  są  d o b rz e  ze  s ta r o ż y t ­
n y c h  k o p a lń ,  Ja k o  m ło ty -m a c z u g i ,  k l i ­
n y ,  k i lo f y  1 m o ty k i .  C ie m n o śc i p o d z fe in  
n e  o ś w ie tla n o  łu c z y w a m i,  c z y  p ó ź n ie j  
l a m p k a m i o l iw n y m i z t e r r a k o t y  lu b  o -  
ło w iu  W  c ia s n y - h  k o r y ta r z a c h  g ó r n i ­
c y  m u s ie li  s ię  c z o łg a ć  lu b  p r a c o w a ć  
le ż ą c  czy  k lę c z ą c .

N a  p o n iż s z e j  i lu s t r a c j i  w id z im y  sc en ę  
z k o p a ln i ,  w y o b ra ż o n ą  n a  c z a rn o - f ig u -  
ro w y m  n a c z y n iu  g r e c k im , * p o ło w y  V I 
w ie k u  p rz ^ d  n a s z ą  e rą .

K r ó tk ie  t e  u w a g i o p r a c y  n a jd a w ­
n ie j s z y c h  g ó r n ik ó w  są  o p a r te  n a  d o ­
ty c h c z a s o w y m  s ta n ie  b id a f i  a r c h e o lo ­
g ic z n y c h , p i w  r z v m  c o ra z  n o w e  w y ­
k o p a li s k a  p o g łę b ia ją  n t r z ą  w ie d z ę  w  
ty m  z a k re s ie .

W  k a ż d y m  ra z ie  z d a je m y  so b ie  s p r a ­
w ę , że  p o d o b n ie  ja k  d r iś ,  t a k  1 d a w n ie j  
p r a c a  g A rn ik a  r o s ’- d ' i ^  " o d s ta w o w e  
z n a c z e n ie  d la  w y tw ó rc z o ś c i  c z lo w :e k a .

W anda S a m o w s ti

wydown c fwa

Z ajęcia  te  w yb o rn ie  go p och łan ia ły . N iek iedy  przez 
k ilk a  godzin z rzędu  n ie  m y śla ł o p a n n ie  Izabeli, a w te ­
dy  czuł, że jego zm ęczony m ózg n a p ra w d ę  w ypoczyw a. 
N aw et p rzy g asła  w  n im  obaw a lu d z i i u lic, i zaczął co­
raz  częściej w ychodzić na  m iasto .

Jednego  d n ia  po jech a ł aż do Ł az ien ek ; zrobił w ięcej, 
gdyż sp o jrza ł w  a le ję , po k tó re j n iegdyś spacerow ał 
7. p an n ą  Izabelą . W tem  zw abione przez kogoś łabędzie 
rozpuściły  sk rzyd ła  i u d e rza jąc  n im i o w odę przy lec ia ły  
do brzegu. Z w ykły  ten  w idok s tra szn e  z rob ił w rażen ie  
na  W okulsk im : p rzypom niał m u od jazd  p an n y  Izabeli 
z Z asław ka... J a k  szalony uciek ł z p a rk u , w p ad ł do do ­
rożki i z zam kn ię tym i oczym a za jech a ł do dom u.

Tego dn ia  n ie  za jm ow ał się n iczym , a w  nocy m ia ł 
dziw ny sen.

Ś niło  m u się, że s ta n ę ła  p rzed  n im  p a n n a  Izab e la  i ze 
Izami w  oczach zap y ty w ała  go: czem u ją  porzucił?... 
W szakże ow a podróż do S k iern iew ic , rozm ow a ze S ta r ­
skim  i jego um izgi by ły  ty lko  snem . W szakże jem u  się 
to ty lko  śniło...

W okulski zerw ał się z pościeli i  zapalił św iatło .
— Co tu  je s t snem ?... — p y ta ł się. —  Czy podróż do 

Sk i?rn :ew ic, czy je j żal i w yrzuty?...
Do ra n a  n ie  m ógł zasnąć, tra p iły  go k w estie  i w ą tp li­

wości n a jw iększej w agi.
„Czy osoby, siedzące w  słabo ośw ietlonym  w agonie, 

n og ły  odbić się w  szybie — m y śla ł — i czy to, co w i­
działem  w ów czas, n ie  by ło  h alucynacją? ... Czy posiadam  
«/ tym  stopn iu  język  ang ielsk i, ażebym  nie m ógł p rze­
słyszeć się co do  znaczenia n iek tó ry ch  w yrazów ?... Ja k  
i w yg lądam  w obec n iej, jeże lim  zrob ił ta k  straszny  
fron t bez pow odu?... P rzecież kuzyn i i jeszcze znający  
■ę od dziecka m ogą p row adzić  n aw e t dość d rastyczne 
obmowy n ie  zd rad za jąc  niczyjego zaufania?...

Co ja  zrobiłem , nieszczęśliw y, jeżelim  się om ylił, ty lko 
~"xl w pływ em  n ieusp raw ied liw io n e j zazdrości!... W szak­
że ten  S ta rsk i kochał się w  b aronow ej, p an n a  Izabela 
w iedziała o tym  i już chyba n ie m iałaby  w stydu  rom an- 
u jąc  z cudzym  kochankiem ...".

p o ‘.em  'p rzy p o m n ia ł sobie sw oje życie obecne, ta k  p u ­
ste, ta k  ok ropnie puste!... Z erw a ł z dotychczasow ym i za­
jęciam i, zerw ał z ludźm i i już  n ie  m ia ł przed  sobą nic, 
no — nic. Co dale j pocznie?... Czy m a czytać fan tasty cz-
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n e  książk i?  Czy robić bezcelow e dośw iadczenia? Czy 
jechać  gdzie? Czy ożenić się ze S taw ską?... Ależ cokol­
w iek  z tego  w ybierze, gdziekolw iek pójdzie, n igdy nie 
pozbędzie się ani żalu, ani uczucia sam otności!

— No, a baron?... — rzek ł do siebie. — O żenił się ze 
sw oją p an n ą  E w eliną i co?... M yśli dziś o założeniu p ra ­
cow ni technologicznej, on, k tó ry  m oże n aw et n ie  rozu ­
m ie: co znaczy technologia...

D zień i k ąp ie l pod p ryszn icem  n ad a ła  znow u in n y  k ie ­
ru n e k  m yślom  'W okulskiego.

„M am , co n a jm n ie j, trzydzieści do cz terdziestu  tysięcy 
ru b li rocznie; w y d am  n a  siebie d w a do  trzech  tysięcy, 
cóż zrobię  z resz tą , co z m a ją tk iem , k tó ry  m nie  w prost 
p rzytłacza?... Za ta k ą  sum ę m ógłbym  usta lić  b y t ty s ią ­
cowi rodzin ; a le  co m i z tego, jeżeli jed n e  z rjich będą 
nieszczęśliw ym i ja k  W ęgiełek, a in n e  odw dzięczą m i się 
ta k  ja k  d różn ik  W ysocki?..."

Znow u p rzypom niał sobie G eista  i jego tajem niczy 
w arsz ta t, w  k tó ry m  w y k lu w ał się zarodek now ej cyw i­
lizacji. T am  w łożony m a ją tk iem  i p raca  op łaciłaby  się 
m ilion m ilionów  razy. T am  był i cel kolosalny, i sposób 
zapełn ien ia  czasu, a  w  p e rsp ek ty w ie  sław a i potęga, j a ­
k iej n ie  w idziano na  św iecie... P an cern ik i unoszące się 
w  pow ietrzu!... czy m ogło być coś n iezm ierniejszego 
w sku tkach?...

— A jeżeli n ie  ja  zn a jd ę  ów  m eta l, ty lk o  k toś inny 
co je s t bardzo  p raw dopodobne?-. — p y ta ł sam  siebie.

„No to  i cóż? — odpow iadał. — W najgorszym  razie 
należałbym  do tych  k ilku , k tó rzy  w ynalazek  posunęli 
naprzód. T ak a  sp raw a w a rta  przecie  o fiary  z bezuży­
tecznego m a ją tk u  i bezcelow ego życia. W ięc lep iej tu 
zm arnow ać się w  czterech  śc ianach  albo zgłupieć przy 
p refe ransie , an iżeli tam  sięgać po bezprzyk ładną 
chw ałę?..."

S topniow o w duszy W okulskiego coraz w yraźn iej po­
czął zarysow yw ać się jak iś  zam iar; lecz im dokładniej 
pojm ow ał go, im  więcej odk ry w ał w  nim  zalet, tym  le ­
p iej czuł, że do w ykonania b ra k u je  m u energ ii, a n a ­
w et pobudki.

W ola jego by ła  zupełn ie  spara liżo w an a ; ocucić ją  mo 
glo ty lko  silne w strząśn ien ie . Tym czasem  w strząśn ien ie  
nie przychodziło, a codzienny bieg w ypadków  pogrążał 
W okulskiego w coraz głębszej apatii.

— Ju ż  n ie ginę. a le  gniję  — m ów ił do siebie.
Rzecki, k tó ry  odw iedzał go coraz rzadziej, pa trzy ł na

niego z przerażen iem .
— Żle robisz, S tachu  — odzyw ał się n ieraz. — Żle, żle 

źle!... I-epięj n ie  żyć, aniżeli ta k  żyć...
Pew nego dn ia  służący oddał W okulskiem u list zaad re­

sow any kobiecą ręką .
O tw orzy ł go i p rzeczy tał:

M uszę się z panem  w idzieć, czekam  dziś o trze ­
ciej po południu . W ąsow ska.

— Czego ona może chcieć ode m nie?... — zapyta! zdu­
ni ;ony.

A le przed trzecią  pojechał.
P u n k t o trzec ie j W okulski znalazł się w  przedpokoju 

W ąsow skiej. Lokaj, n aw et nie p y ta jąc  kim  jest, ętwo- 
rzył d rzw i do salonu, po k tó rym  szybkim i k rokam i sp a­
cerow ała p iękna w dow a.

Była w  ciem nej sukn i, doskonale uw ydatn ia jące j jej 
posągow ą figurę: ru d e  włosy, jak  zw ykle, były  zebrane 
w ogrom ny w ęzeł, ale zam iast szpilki tkw ił w nich wąski 
sztylecik ze złotą rękojeścią.

Nfi je j  w idok ogarnęło  W okulskiego osobliw e uczucie 
■adości i rozrzew nien ia; podbiegł do n iej i gorąco uca- 
'ow ał je j rękę.

— Nie pow inna bym  m ówić z panem !... — rzekła  pani 
W ąsowska w ydziera jąc  m u rękę.

— W tak im  raz ie  po cóż m nie pani w ezw ała? — odpari 
zdziwiony. Z daw ało  m u się, że go na w stęp ie  oblano 
^imną wodą.

— Niech p an  siada.
W okulski siadł m ilcząc; pan i W ąsow ska w ciąż chodzi­

ła po salonie.
D. c. n.

„C?
S 2ER O M SK T  — G R Z E C H  — d r a m a t  

w  4 a k ta c h  O p ra c o w a n ie  L e o n a  
K ru c z k o w s k ie g o .  S . 81+3 n lb  
8 foto*?r. 8.60

D o n ie d a w n a  — p r a w ie  n ie z n a n a ,  o -  
b e c n ie  — ie d n a  z n a jg ło ś n ie j s z y c h  
s z tu k  sc en ic z n y ch  w ie łk 1e " o  o i s a r z a ,  
u k a z u ia c a  Ż e ro m s k ie g o  la k o  d o s k o n a ­
łeg o  k r y ty k a  ‘w ia ta  tn ie s z c z n ^ s k ie e o  
o ra z  b e r k o m p r o m ^ o w e ^ o  realistc*. k tó ­
ry  b e z Jito S h ie  o d s ła n ia  w s z e c h w ła d z ę  
p ie n la d z a  w  z u b o ż a ły m  ..s a lo n ik u '*  
e k s -z ie m ia n  i u k a z u  le  p rz e z  to  p r a w ­
d z iw e  m o ty w y  ich  . .m o ra ln o ś c i<e. 
G rz e c h  -  p o m im o  z s ó rą  p ó łw ie c z a , 
k t ó r e  n a s  d z ie li  r d  ien.o p o w s ta n ia ,  
s ta ł  s ie  d la  n a s  d z ie łe m  n ie m a l  w s p ó ł­
c z e s n y m : raz  -  prze?, s w ą  te m p  ty k ę ,  
d w a  — d la te g o .  *e z a g in io n y  a k t  o -  
s ta tn i .  z re k o n s t ru o w a ł  b a rd z o  c ie k a w ie  
L e o n  K ru c z k o w s k i  n ie  u n J k a la c  w s p ó ł­
c z e sn e g o  o -św le tle n la  p e w n y c h  f a k tó w  
sp o łe c z n y c h  z « 'v a r ty c h  w  s z tu c e  ? .q -  
ro n ts k ie g o  

P  T O G L IA T T 1  - PO K O T CZY W O J ­
NA — Z 1ęz. w ło s k ie g o  t łu m  J  
Z b o r s z ty n  S lo « ro  w s te ^ n e  .T. K o ­
w a le w s k i.  S. 137 + 3 n ib . 5 40 

W o k r e s ie  ro s n ą c e j  i n te n s y w n o ś c i  rn -  
c h u  w  o b ro n ie  p o k o ju  s z c z e g ó ln e  z n a ­
c z e n ie  m a ją  k s ią ż k i ,  k tó r e  p o z w a la lą  
le p ie j  z ro z u m ie ć  s e n s  1 t a k t y k ę  to c z ą ­
c e j s ię  o b e c n ie  w a lk i.  D o  ta k ic h  n ie ­
z w y k le  c e n r y  h  p o z y c li  z a lic z y ć  n a le ż y  
k s ią ż k ę  P e lm iro  T o g l ia t t i e ^ o  . .P o k ó j  
cz y  W ojna '* . J e s t  o n a  z b io re m  a r t y k u ­
łó w  i p r z e m ó w ie ń  w y b i tn e g o  p r z y w ó d ­
c y  k o m u n is tó w  w ło s k ic h . T e m a ty c z ­
n ie  k o n c e n t r u ją  s ię  o n e  w o k ó ł s p ra w y  
k o n f l ik tu  m ię d z y  a n ty p o k o io w ą  p o l i ­
ty k ą  r e a k c y jn e g o  r z ą d u  w ło s k ie g o  a 
in te r e s a m i  n a ro d u

P  B A Z O  W -  K A M IE N N Y  K W IA T  —
K s ią ż k ą  N o w e g o  C z y te ln ik a .  — 
7  iez- ro s y j s k ie g o  t łu m . W. Z a -  
ło ż y n a . IIu r .tr . A. M ie rz e je w s k i .  
S. 129 +  1 n lb . 2.70

B a ż o w , w y b i tn y  w s p ó łc z e s n y  p i s a r z  
r a d z ie c k i ,  n a g ro d z o n y  P r e m ią  S ta l in o w ­
s k ą  i O rd e re m  L e n in a ,  j e s t  a u to r e m  
lic z n y c h  o p o w ie ś c i ,  c z e rp ią c y c h  s w e  
ż ró d la  2 p o d ;.ń , b a ś n i  i le g e n d  lu d o ­
w y c h .

„ K a m ie n n y  kwiat**, p ię k n a  b a ś ń  o 
ż y c iu  m ło d e g o  a r ty s ty  lu d o w e g o , j e s t  
w y ję ta  ze  z b io ru  o p o w ie ś c i  lu d o w y c h  
B a ż o w a  p t .  „ S z k a tu łk a  z  m alach itu * * ,
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Milczenie i złoto
P A S A Ż E R O W IE  tra m w a jó w  w ro ­

cław skich , k tó rzy  rzucili w czo ­
ra j ok iem  na program  k in  nasze­
go m iasta , w iedzieli, że  w  „Ślą­
sku"  w  dniach  1—7 października  
w y św ie tla n y  je s t f i lm  produkcji 
N RD  pt. „O statni rejs".

G d yby nie w szyscy  w  to u w ie ­
rzy li, p rzeko n a łyb y  ich osta tecznie  

afisze , w yw ieszone  
w  hollu  kina  
„Śląsk". W  rezu l­
tacie se tk i k inom a­
nów , m ów iąc po­
pu larn ie  — „naclę- 

A  — ■ (o się". Zresztą  nie
(w a ^  ( / *  w s z y ,c V- B y li  
f  0  U  f ] w praw dzie  tacy, 
[i •• V " I  k tó rzy  dotychczas  
'- i  r \  T I  nie oglądali fra n ­

cuskiego film u  pt.
1 „Milczenie je s t z ło ­

tem ", ale w iększa  
część publiczności 

nie chciała go po raz drugi ogłądać. 
Dla tych  w szy s tk ic h  m ilczen ie  F il­
m u  Polskiego nie było  zło tem .

(MZ)

Eksponat
B A R  W ZG  przy  ul. K ołłą ta ja  

przypom ina  parow ą łaźnię. 
A le  ty lko  przypom ina . Bo w  łaźni 
je s t dużo przestrzen i, a u> „kołłą- 

ta jsk ie j"  restaura-  
cji konsum enci ci-
sn (j  ja i( ^igflzie
w  przys łow iow ej  
beczce. T rzy  czwar 
te  m iejsca  w  loka ­
lu  za jm u je  otoczo­
ne k łębam i d y m u  i 
oparam i po tu  n iko - 
m u  n iepotrzebne po 
d ium . U przejm i 
ke ln erzy  in f orm u- 
ją , że w  -razie bra ­
ku  m iejsca  w  sali 

m ożna usiąść na schodkach.
M oże d yrekc ja  WZG zdecydu je  

się na usunięcie tego „m uzealnego  
elcsconatu“?

(W iecz.)

Jednym słowem
W P U B L IC Z N Y C H  ub ikac jach  i 

szaletach pow inna  panow ać  
czystość  i higiena. N ieste ty , ty lko  
poujinwa...

G dy się luejdzie do szaletu  na pl. 
S o ln ym  — należy  czym  prędzej u- 

c ieka i, lub za m y -  j 
kac oczy, gdyż opa- j 
ry  am oniakalne  
w y ciska ją  łzy .

N iew ą tp liw ą  
p rzyczyn ą  tego jes t 
„słabe ciśn ien ie“
oraz n ieodpow ied-

    nia kanalizacja.
Jed n ym  słow em  tu szalecie przy  

placu S o ln ym  za m ało je s t w ody  
i  porządku  — dużo za to narzekań  
na w rocław skie  MPO.

(Kai)

K rzyk i na K rzyk ach
M IM O  sw ej ha łaśliw ej nazw y, 

do te j pory K rzy k i b y ły  ra­
czej dzielnicą cichą l spokojną. Wie 
czoram i ludzie pracy  korzysta li ze 
spacerów , gdyż ulice ośw ietlone 

były  dostatecznie 
gazem . N ies te ty , od 
paru dn i „sielan­
ka" się skończyła . 
Latarn ie  s to ją  po ­
grążone w ciem no-

Iściach. W łaściw ie  
m ożna poznać do ­
piero, że w  ty m  
m iejscu zn a jd u je  

, się latarnia, gdy  
przechodzień  m o c­
no uderzy  n ią gło- 
no u d erzy  w  nią gło 

w ą. — Dlatego obecnie na u licy  
R acław ickie j czy  Saperów  spotkać  
m ożna nocną porą zrozpaczonych  
ludzi, k tó rzy  ze łzam i pow tarzają  
słow a w ie lk iego  Goethego: ś w i a ­
tła, w ięcej św ia tła".

I  co ty  na to, Gazownio?...
(m usz)

Absolwenci W ydz.Prawa  
otrzymali dyplomy
\K I  A U L I Leopoldina U n iw ersy te - 
'  ’ tu  W rocław skiego odbyła się 

p rzedw czoraj uroczystość w ręcze­
n ia  dyplom ów  m agistersk ich  absol­
w entom  W ydziału P raw a.

W w ielk iej sali zebrało się około 
d w u stu  absolw entów .

Po rozdan iu  dyplom ów  przodow ­
nicy  n au k i o trzy m ali nagrody  
książkow e.

W im ieniu  opuszczających u - 
czeinię przem ów ił m gr J. Ł ojcw - 
ski, zapew nia jąc, że w ytężą oni 
siły dla realizacji w ielk ich  zadań 
P lanu  6-letnjego 1 budow y so c ja ­
lizmu.
Uroczystość zakończono odśp ie­

w aniem  M iędzynarodów ki i pieśni 
pokoju. (ZZ)

Strażnicy nie tylko gaszą pożary

Kot® LPŻ
przy Miejskiej Zawodowej Straży Ogniowej

S Ł O W O  P O L S K I E S tr. B

może się poszczycić 

poważnymi rezultatami 

w pracy społecznej
O D D N IA  6 bm . rozpoczyna się obchód P ierw szego T ygodnia LPŻ. 

Z acieśn ian ie  się w ięzów  m iędzy  społeczeństw em  a  ludow ym  W oj­
skiem  Polskim , opieka n ad  rod z in am i żołnierzy, stw orzen ie  silnego 
zaplecza — oto zadania, jak ie  s ta w ia  sobie Liga P rzy jac ió ł Żołnierza. 
R ealizacji ty ch  celów  służyć m a P ie rw szy  T ydzień  LPŻ.

L  nowym

rokiem akademickim  
nowe koncerty
na Politechnice

IN A U G U R A C JA  roku  szkolne- 
* go w w yższych u c z e ln i^ h  

W rocław ia je s t rów nocześnie o k re ­
sem  w znow ienia  akc ji ko n certo ­
w ej na  P o litechn ice  W rocław skiej.

W dniu  7 p aździern ika  o godzi­
n ie  19-tej odbędzie się p ierw szy 
w  tym  sezonie, a  9 -ty  z rzędu 
k o n cert w  au li Po litechn ik i, b ę ­
dący rec ita lem  skrzypaczki euro 
pe jsk ie j sław y Eugenii U m iń­
sk ie j p rzy  akom paniam encie 
prof. Jerzego  L cfelda.
W program ie  u tw ory  B eethow e- 

na, B artoka , S ain t Saensa, Szym a­
now skiego, V eraciniego i innych.

W niedrefę
PTTK urzedia

4.

wycieczką 
do Księżna na:
& zawody
© pokazy  
•  konkurs 

koni rasowych
[ /  SIĄŻNO, leżące w  połow ie d ro - 

l i  m iędzy Św iebodzicam i i 
W ałbrzychem , znane je s t jak o  m ie j­
scowość w ycieczkow a, k tó re j ozdo­
bą  je s t zam ek  piastow ski, w ybudo­
w any  przez B olka I, syna B olesła­
w a II  z Legnicy.

M niej n a to m iast zn any  je s t 
fak t, że w K siążnic istn ie je  p ięk ­
n a  s ta d n in a  ogierów . O sta tn io  
k ierow nictw o sta d n in y  urządza  
pokazy koni rasow ych  i k o n k u r­
sy hipiczne.
Po lsk ie  T ow arzystw o T ury sty cz­

no -  K rajoznaw cze, p rag n ąc  um oż­
liw ić w rocław ianom  bliższe zazna­
jom ien ie  się z tą  c iekaw ą dziedziną 
gospodarki państw ow ej, o raz ob e j­
rzen ie  konk u rsó w  h ip icznych, u -  
rządza dn ia  7 bm . w ycieczkę do 
K siążna.

P ro g ram  p rzew id u je  og lądan ie 
pokazów  i zaw odów  oraz zw iedze­
n ie zam ku. Koszt, w raz  z op ła tą  
w stępu  n a  zaw ody, w ynosi 18 zł.

Z głoszenia do dn ia  5 bm . — go­
dzina 12 w  b iu rze  PT T K , Nowy 
T arg  6, pokój 14 lub  w  „O rbisie", 
R ynek.

A LEŻ oczywiście, ju ż  rozpoczęliś­
m y p rzygotow ania  do Tygodnia 

L PŻ  — odpow iada n a  nasze  p y ta ­
n ie  ob. T. S znerch , przew odniczący 
zarządu  koła p rzy  M iejsk iej S tra ­
ży P ożarnej. — D ekoru jem y  św ie t 
licę, o rgan izu jem y  '  akadem ię . W 
n iedzielę  koło nasze rozeg ra  tu r ­
n iej s ia tków ki z rep rezen tac jam i 
W ojska Polskiego. Poza ty m  w 
pierw szym  dn iu  T ygodnia nasza 
o rk iestra  urządzi k o n ce rt publicz­
ny  i w ieczornicę taneczną , q a  k tó ­
re j spo tkam y się z żołnierzam i.

Koło L PŻ  przy  M ZSP m a w ie l­
k ie  osiągnięcia n a  polu w spół­
p racy  z w ojskiem . W lu tym  br. 
ob. Sznerch  podniósł na  m asów ­
ce sp raw ę zorgan izow ania kola. 
Dziś koło liczy już  120 osób i po­
siada najlep szy  ak tyw . Ob. ob. 
Bzaw y, Ciężki, B azu ia — oto czo­
łow i działacze o rgan izacji, k tórzy 
zapałem  sw ym  pociągają  innych. 
S trażacy  m a ją  rów nież sw oją 

sekcję  prelegen tów , liczącą 15 o- 
sób. Zespół te n  prow adzi odczyty 
i pogadanki w  T echnikum  B udo­
w lanym , E lek trycznym  i L iceum  
O dzieżow ym . M łodzież chętn ie  s łu ­
cha w yk ładów  i m ile w ita  p re le ­
gentów .

Koło u trzy m u je  s ta łe  k o n tak ty  
z jed n o s tk ą  W P. Co pew ien  czas w 
św ie tlicy  p rzy  ul. O łb ińsk iej odby 
w a ją  się w ieczornice z udziałem  
żo łnierzy  i uczniów  Szkoły TPD. 
P rzed staw ic ie l W ojska w ygłasza 
w tedy  re fe ra t, m łodzież w ykonu je  
część a rty styczną .

W arto  nadm ien ić , że zo rg an i­
zow anie ko ła  L PŻ  przy  M ie j­
sk ie j S tra ży  P o żarn e j p rzyczynl-

Bifm s
w rześniow y
brzmi:

400 ślubów

i 1.200 urodzin
\A /  R EFER A C IE  m ałżeństw  U rzę- 

du S tan u  C yw ilnego w  S u ­
k ienn icach  od sam ego ra n a  p an u je  
ożyw iony ruch . Co chw ila  zg łaszają 
się m łode p a ry  do zapisów  i  do 
ślubu.

Z in fo rm acji n acze ln ika  U rzę­
du, ob. K róla , dow iad u jem y  się, 
że w e w rześn iu  liczba zaw arty ch  
m ałżeń stw  przekroczy ła  liczbę 
400. W tym  m iesiącu  ślubów  b ę ­
dzie je d n a k  w ięcej, gdyż p rz y j­
m u je  się zapisy  ju ż  n a  koniec 
p aździern ika , a  n aw e t n a  lis to ­
pad.
Codziennie około 15 p a r  w stęp u je  

na  d rogę now ego życia.
R ów nież i  w  re fe rac ie  urodzeń 

p a n u je  n ie  m n ie jszy  ruch . W e w rze 
śn iu  urodziło  się 1.200 w rocław ian .

(Ulik)

Studenci wroeawskich uczelni

od pierwszych duś
wzfeli się raźno do pracy

K I A W YŻSZYCH uczeln iach  W rocław ia p raca  idzie ju ż  „pełną 
I '  parą" .

ło się w y b itn ie  do podniesien ia  
je j  spraw ności. 110 człoaków  po 
siad a  już  odznak i SPO, a  n a  m a ­
łe j S p artak iad z ie  koło zdobyło
trzy  p ierw sze  nagrody . P ie rw ­
sze m iejsce zajęło  rów nież w  za­
w odach  strzeleck ich .
— P ra cą  w  kole L PŻ  • — m ów i 

ob. S znerch  — prag n iem y  p rzy ­
czynić się do podn iesien ia  w yszko­
len ia  sw oich członków  i  spotęgow a 
nia  w  społeczeństw ie m iłości do 
w yrosłego z lu d u  W ojska P o lsk ie­
go —- arm ii, gotow ej w  każdej 
chw ili s ta n ąć  w  obron ie n iepodleg­
łości i pokoju . (ZZ)

Hanna Jurek
młoda murarka

pracuje
przy remo*?c'e 
„Monopolu"

HANNA Ju re k , tn łoda  po ­
m ocnica m u ra rsk a  za-

tru d n n io n a  przy  rem oncie h o ­
te lu  „M onopol", szybko, po­
d a je  sta rszem u m a js tro w i w ia ­
dro  z w apnem . T w arz  m a nieco za­
rum ien ioną , w idać  że się spieszy. 
W zaw odzie m u ra rsk im  p racu je  
dw a la ta .

— T eraz  —■ zw ierza n a m  się — 
p racu ję  przy  rem oncie. A le n a  wio 
snę  w spóln ie  z k o leżankam i b ę ­
dziem y budow ać now e dom y. M ło­
da  m u ra rk a  koniecznie  chce do ­
ró w n ać  w p racy  sw oim  k o leżan ­
kom . z w arszaw sk ie j MDM.

P ra c a  rem on tow a szyb ­
ko postęp u je  naprzód . „M o­
nopol" o trzy m u je  ju ż  szatę  w e­
w nętrzn ą . Ściany nałożone zosta ­
ły  boazerią . W k ażd e j sali za in ­
sta lo w an o  św ia tła  jarzen iow e. No 
w a  podłoga p ark ie tow a. K in k ie ­
ty  z g ipsu w yk o n u je  ręczn ie  s ta ­
ry  m istrz  zaw odu, Ja n  Surów ka. 
J a k  nas zapew nia  k ierow nik , ob. 

Enzlnger, re s ta u ra c ja  zostan ie  w y­
rem on tow ana w  listopadzie  i w  
ty m  czasie o d dana do u ży tku  p u ­
bliczności.

C zekam y z niecierp liw ością .
(S-an)

Która szkoła 
uzbiera najwięcej

złomu i odpadków
użytkowych?

D O D  PR O T EK T O R A TE M  M ini- 
• s te rs tw a  O św iaty , został roz­

p isany  w ielk i k o n k u rs na  społecz­
n ą  zbiórkę złom u i odpadków  u - 
żytkow ych. K on k u rs trw a  do 15 
lis to p ad a  i  o b e jm u je  w szystk ie  
szkoły podstaw ow e i ogó lnoksz ta ł­
cące.

W rocław ska C e n tra la  O d p ad ­
ków  U żytkow ych i Z łom u p rze­
sła ła  ju ż  do szkół w aru n k i k o n ­
k u rsu , a  zg łoszenia o p rzy stąp ie ­
n iu  n a leży  p rzekazyw ać do b iu ra  
COU przy  ul. N ow ow iejsk iej 48. 
N ajlepsze szkoły o trzy m ają  n a ­

grody, ja k  b ib lio tek i, sp rzę t sp o r­
tow y itp.

(Ulik)

O dw iedzam y W ydział P ra w n y  U - 
n iw ersy te tu . S ala  im . L ongcham p- 
sa w ypełniona je s t po brzegi s tu ­
den tam i II  roku . P rof. J a n  G w iaz- 
dom orski m ów i o p raw ie  cyw il­
nym . S łuchacze z n iezw ykłą  u w a­
gą śledzą słow a p rofesora , k tó re ­
go w yk ład  je s t ja k  zaw sze żyw y i 
ciekaw y.

W zak ładach  asystenci p rzy jm u ­
ją  zapisy  na  ćw iczenia. Je rz y  S ob­
czak — stu d e n t IV ro k u  decyduję 
się na  ćw iczenia z  p ra w a  h an d lo ­
wego, k tó re  odbyw ać się będą  w e 
w to rk i od godziny 16-tej do 18-ej.

— T en  dzień  —  m ów i —  odpo­
w iad a  m i n a jb a rd z ie j, gdyż n ie ko ­
lid u je  z m oim i zajęciam i społeczny 1 
m i, k tó ry m  rów nież chcę pośw ię­
cić trochę  czasu.

N a W ydziale H um anistycznym  
p a n u je  ożyw iony ru ch . G ru p a  m ło­
dzieży, zgrom adzona przed tab licą  
ogłoszeń, odp isu je  p ro g ram  zajęć. 
Z ag ląd a jąc  poprzez ram io n a  i białe  
czapeczki, czy tam y: godz. 9-10 h isto  
r ia  lite ra tu ry , godz. 10—11 m a te ria  
lizm  d ia lek tyczny  i h istoryczny. 
D alej g ra m a ty k a  opisow a, le k to ra t 
języka rosyjskiego...

— Czeka w as, koledzy, dużo 
pracy .

—  D latego  też, ja k  w idzicie, 
zab ie ram y  się do n ie j zaraz  w 
p ierw szym  dniu , n ic  czekając aż 
zak w itn ą  k asz tany .
W godzinach po łudniow ych ru ch  

przenosi się do stołów ek. T u  sp o ty ­
k a ją  się s tu d e n c i p ra w ie  w szyst­
k ich  w ydziałów . D ysk re tn ie  rz u ­
cam y okiem  n a  ta lerze . Z upa ja ­
rzynow a, sz tuka  m ięsa, ziem niaki, 
ogórek — to  dzisie jsze m enu.

— P ań stw o  dba n ie  ty lk o  o n a ­
sze głow y, a le  i o żo łądk i — m ów i 
Z M P-ow iec A ndrzej K rauze, s tu ­
d e n t I  r e k u  fa rm ac ji.

  (W-y)

Nareszcie
Plac Młodzieżowy
nabierze

właściwego

wyglądu

Już w piątek
pierwsza 
wspólna próba

baletów Opery
MDK i „Pafawagu''

IAK JU Ż  pisa liśm y, w  „C zerw o- 
J  ny m  M aku" — sztuce b a le to ­

w ej, k tó rą  jeszcze w  roku  bież. po­
stanow iła  w ystaw ić  O pera W roc­
ław ska, obok b a le tu  zaw odow ego 
w ystąp ią  am ato rsk ie  zespoły t a ­
neczne „P afaw ag u "  i M łodzieżow e­
go Dom u K u ltu ry . 1

W czoraj w ieczorem  w  sali ćw i­
czeń O pery dyr. K opycińskl, b a - 
Ie tm istrz  Z. P atk o w sk i oraz przed  
staw icle le  R ady  Z akładow ej d o ­
konali oficjalnego  p ow itan ia  
członków  bale tów  am atorsk ich .

W odpow iedzi jed en  z ro b o tn i- 
kow  pow iedział:

— D otychczas pracow nicy  O pery 
pom agali n am  w  naszej pracy. Po 
raz  p ierw szy  zespoły am ato rsk ie  
w ezm ą udzia ł w  w ystaw ien iu  w sp a­
nia łe j sz tuk i radzieck iej na scenie 

. O pery. P o sta ram y  się  dołożyć w szel 
k ich  s ta rań , by n ie zaw ieść zau fa ­
nia O pery  i... widzów.

Pierw sza  p róba połączonych b a ­
le tów  odbędzie się w  piątek .

(ster)

K S IĘ G A R N IA  A K A D E M IC K A  
„D O M  K S IĄ Ż K I"  

p r z y  u l .  K u ź n ic z e j  42 z a o p a t r u je  a k a d e m i­
k ó w  w  p o d r ę c z n ik i  i s k r y p t y  z f iz y k i ,  
m a te m a ty k i ,  c h e m ii ,  g e o lo g ii  w  ję z y k u  
p o ls k im  i ro s y j s k im .  D la  s tu d e n tó w  w y ­
d z ia łu  p r a w a  i W SE u k a z a ł  s ię  „ Z a ry s  
e k o n o m ii  p o l i ty c z n e j  s o c ja l iz m u 4* c z ę ść  I 
— B ru s s a  i P r o h il le .  4549k

S P R Z E D A M  s e te r a  i r ­
la n d z k ie g o .  T r a u g u t t a  
133, m . 8. 4587g

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

D E L E G A T U R A  „ D e sy  
k u p u je ,  p r z y j m u je  \ 
k o m is :  m e b le  a n ty c z n e  
i s ty lo w e  (k o m p le ty  i 
p o je d y n c z o ) ,  d y w a n y  
p o r c e la n ę ,  s r e b r o ,  ż y ­
r a n d o le ,  k in k ie ty  i  in n e  
d z ie ła  s z tu k i  i a n ty k i  
M a g a z y n  „ D e s y "  W ro ­
c ła w , u l .  P u ła w s k ie g o  
26. 4594g

S P R Z E D A M  e le g .  w ó ­
z e k  d z ie c in n y  g łę b o k i.  
'O f e r ty  d o  „ S ło w a "  — 
|, ,W ó z e k “ . 4G03g

'P O S Z U K U J Ę  d o b r y  sa -  
j rn o c h ó d  n a  ta k s ó w k ę .
I P o s ia d a m  u p r a w n ie n ia  
!i k o n c e s ję .  Z g ło s z e n ia  
„ S o l id n y " .  460ig

i S P R Z E D A M  m o to c y k l  
500 s ta n  ś r e d n i .  W ia d o -  

jm o ść  u l .  S z c z y tn ic k a  6, 
jm . 12 w  g o d z . o d  16— 
j 19. 46Q5g

S P R Z E D A M  g a b in e t  d e n  
j ty s ty c z n y .  O f e r ty  „ S ło ­
w o "  p o d  „ G a b in e t" .

4538g

K U P IĘ  n a ty c h m ia s t  s a ­
m o c h ó d  o s o b o w y  w  b a r -  

.d zo  d o b r y m  s ta n ie .  Z g ło  
's z e n ia  d o  „ S ło w a "  P o l ­
s k ie g o "  p o d  ’ . .S a m o ­
c h ó d " . ___________ 4534%

Z G U B IO N O  to r e b k ę  
d a m s k ą  w r a z  z  d o k u ­
m e n ta m i :  p r z e p u s tk a !
W F B  O d d z . 81 N r  15047.! 
k a r t#  k o n s u m e n ta  W CJIj 
o r a z  leg . M Z K  n a  n a ­
zw isk o  M a łk o w s k a  J a ­
n in a .  4575g.

Z L O T Y  z e g a r e k  ze  z ło ­
t ą  b r a n z o le tk ą  z g u b io ­
n o  ró g  Ś w id n ic k ie j  i 
Ś w ie rc z e w s k ie g o  d n ia  i 
p a ź d z ie rn ik a ,  8 -m a  w ie  
c z ó r .  P r o s z ę  o d n ie ś ć  
T f a u g u t t a  69 m . 4 K o -  
m is c h k e  C e le s ty n a .  R ó w  
n ą  w a r to ś ć  d a m  ja k o  
n tg ro d ę .  4606g

Z G U B IO N O  le g . a k a d e ­
m ic k ą  P W S S P  N r  327 -  
S z p o ta k o w s k i  W o jc ie c h  

4599g

O głoszenia drobne

HANDLOW E

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l 
d u n k o w ą  N r  80663 n a  
n a z w is k o  D z iu ro w io z  
B o g u m iła  w y d a n ą  p rz e z  
R e jo n  M e ld u n k o w y  N r  
65 m ia s ta  W ro c ła w ia .

4600g

Z G U B IO N O  ś w ia d e c tw o  
d o jrz a ło ś c i  w y d a m
p rz e z  O g ó ln o k s z ta łc ą c ą  
S z k o łę  im . L im a n o w ­
s k ie g o  w  W a łb rz y c h u  
n a  n a z w is k o  K a łu ż a  E l ­
ż b ie ta .  4585p

Z A G U B IO N O  k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
G r ą d z k i  C z e s ła w , T ę c z o  
w a  40 m . 13. 4601g

Z G U B IO N O  k a r t ę  r o w e ­
ro w ą  n a  n a z w is k o  A d a m  
c e w lc z  W ła d y s ła w .

4576g

Z G U B IO N O  a k t  w ła s n o  
śc i n a  n a z w is k o  D e m - 
c z u k  A n a to l  N r  r e j .  
X /19 w y d a n y  d n ia  3. 8. 
1948 r .  p r z e z  O U L  W a ł­
b rz y c h .  4577g

ZG U BIO N O  le g . Zw , 
Z a w .. le g . Z M P , o d c in e k  
z a m e ld o w a n ia  n a  n a z w i 
s k o  Z io m e k  S ta n is ła w  

ę 4580p

a |/G U B IO N O  o d c in e k  za- 
m e ld o w a n ia  w y d a n y  

I !p rz e z  M ie js k ą  R a d ę  N a -
- ro d o w ą  w  K o w a ra c h  n a
- n a z w is k o  C z u ra  C e c y -  
l  l ia . 4582p

Z G U B IO N O  le g . s łu ż b o ­
w ą  N r  245 w y d a n ą  
p rz e z  D y r e k c ję  P r z e m . 
M ie js c o w e g o  J e le n i a
G ó ra , C z e r w iń s k i  A n ­
d r z e j .  4583g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
S n ig ó r s k a  Z o f ia ,  L e g n i-  

p l .  J a d w ig i .  4534p

Z G U B IO N O  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w is k o  
C h m ie le w s k a  Z o f ia .

4590g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
R K U  W ro c ła w , o d c in e k  
z a m e ld o w a n ia ,  le g . Z w . 
Z a w . n a  n a z w is k o  K i-  
le w s k i  J a n ,  A le k s a n d r a ,  
M a ria n ,  H ip o l i t .  4592g

N A U K A .

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ­
śc i Ł ó d ź , s k r y t k a  163.

4579n

L O K  Al . f i

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  U- 
m e b lo w a n e g o  s u b lo k a to r  
s k ie g o .  Z g ło s z e n ia  do  

S ło w a "  p o d  „ W y p ła c a l-  
n y “ . 4598g

D O S Z U K U JĘ  p o k o ju  
s u b lo k a to r s k ie g o  (w y p ła  
c a ln y ) .  O f e r ty  d o  „ S ło ­
w a "  p o d  „ L e s z e k " .

4G02g

D R Z Y D K IE , w yp łow iałe  p la n - 
^  sze fo tograficzne  n a  p lacu  

M łodzieżow ym  o ddaw na ju ż  raz iły  
oczy przechodniów*.

D latego  też  czy teln icy  n as i z 
rad o śc ią  zapew ne p rzy jm ą do 
w iadom ości, iż z  in ic ja ty w y  W y­
dzia łu  K u ltu ry  P rezyd ium  MUN 
n ie k tó re  in s ty tu c je  w rocław skie, 
ja k  M PK , M PO, W odociągi i K a ­
n a lizac ja  o raz M PB R  p ostanow i­
ły  odnow ić gab lo ty  ze zdjęciam i, 
u a k tu a ln ić  w y k resy  I dane  s ta ­
tystyczne  o raz udekorow ać n a le ­
życie plac.
P ra c a m i d ek o racy jn y m i k ie ru je  

a r ty s ta  m a la rz  M ieczysław  K rusz- 
czyński, za całość odpow iada Ja n  
K raw czyńsk i z M iejskiego P rz ed ­
sięb io rstw a R em .-B ud. (Kai)

Sit-Hen-Hua 
(o kartki 
noworoczne 
z Chin
które nabyć można

w Klubie Prasy
U /  ZW IĄ ZK U  ze św ię tem  C hiń- 
“  “ sk ie j R epub lik i L udow ej w  

K lub ie  M iędzynarodow ej K siążk i i 
P ra sy  przy  ul. Św ierczew skiego u - 
kazały  się a lbum y  z rep ro d u k c jam i 
ch ińsk ich  dzieł m alarsk ich .

O brazy  te  noszą nazw ę S IN -H en - 
H ua, tzn. now oroczne, i są odpo­
w iedn ik iem  naszych k a r t  i w ido­
k ó w ek  w ydaw anych  z okazji N o­
w ego Roku.

R e produkcje  o b razu ją  rozw ój i 
h is to rię  C hin  i cieszą się w śród 
tam te jsze j ludności ogrom ną po­
pularnością .
O becnie postępow i a rty śc i C h iń ­

skiej R epublik i L udow ej zm oder­
n izow ali obrazy S in -H en -H u a  i u -  
czynili z nich ek ran , obrazu jący  
życie w  now ej ludow ej rzeczyw i­
stości. Dzięki tem u  S in -H en -H u a  
są po tężnym  środkiem  p ro p agando­
w ym , k sz ta łtu jąc y m  św iadom ość 
mas.

Poza ty m  K lub  M iędzynarodow ej 
K siążki posiada w ydan ie  „N ow ej i 
najnow szej h is to rii C hin" w  o p ra ­
cow aniu  radzieck ich  uczonych K o- 
tow a i D elu rina  o raz dw a tygodn i­
k i w  językach  radzieck im  i ang ie l­
skim  oraz gazety  codzienne i pism a 
w  języku  chińskim . (Ana)

M O C
N o t a t n ik

TISSOT
W  d n iu  w c z o ra js z y m  p o p u la r n y  b a r  

1 r e s t a u r a c j a  P o w sz e c h n e g o  D o m u  T o ­
w a r o w e g o  p rz e s z ły  p o d  z a rz ą d  W Z G .

★
I n a u g u r a c ja  T y t o d n la  L P 2  o d b ę d z ie  

s ię  w  n ie d z ie lę  o  g o d z . 17-ej w  H a ll  
L u d o w e j .  P r o g r a m  im p r e z y  p r z e w id u ­
j e  w y s tę p y  o r k ie s t r y  H a r a ld a .

★
P ę k  k lu c z y  n a  k ó łk u ,  z n a le z io n y  

w c z o r a j  w ie c z o re m  n a  p l .  S o ln y m  z n a j  
d u j e  s ię  w  n a s z e j  r e d a k c j i  1 c z e k a  n a  
w ła ś c ic ie la .

J u t r o  o  g o d z . 1 8 -te j o d b ę d z ie  s ię  z e ­
b r a n i e  p r a c o w n ik ó w  f in a n s o w y c h  S D .

§WjBOWiSKH
i  /M U d r w L u  Ę r

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 — 

„ P a r i a " .
P O L S K I  — g o d z . 19 — „ P r z e z  m o s t  id ź  

Jo a n n o '* . t

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 13 — „ Z a ­
ją c  m a ły ,  p r z e m ą d r z a ły " ,  g o d z . 19,30 
„ W o d e w il  w a r s z a w s k i" .

Ż Y D O W S K I — g o d z . 19,30 — „ S e n d e r  
B la n " .

W Y ST A W Y

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  -  p l. W o1ew fl(3z k i 
— „ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 
s z tu k a  ś lą s k a " -  . .T e c h n ik i  s z k ła  a r t y ­
s ty c z n e g o " ;  „ O k rę g o w a  w y s ta w a  p l a ­
s ty k ó w  w r o c ła w s k ic h " .

M U Z E U M  H IS T O R Y C Z N E  — S ta r y  R a ­
tu s z  — R y n e k  ■— „ Ś r e d n io w ie c z n y  
K r a k ó w " .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  -  u l  G dyA  
6 k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o k u ­
m e n ta c h "

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O  — 
u l T a m k a  1. — D zJał w s p ó łc z e s n y .

ZW . P . A R T  P L A S T Y K Ó W  — u l.  S ta -  
l in g r a d z k a  26 — „ W y s ta w a  J e s ie n -  
n a “ .

K IN A

Ś L Ą S K  — „ O s ta tn i  r e j s "  (N R D ) ^  
g o d z . 16. 38 1 20.

S C A L A  — „ Z  v y c ię s k ie  s k r z y d ła "  - a  
(cz e sk .)  — g o d z . 15,45, 18 i  20,15.

W A R S Z A W A  — „ B ły s k  p r z e d  ś w i te m "  
(cz e sk .) , g o d z . Ib, 18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — „ Z a  c e n ę  ż y c ia "  —» 
(a n g .) , g o d z . 15,45, 18 i 20.15.

P O K Ó J  — „ O s ta tn i  w y s t r z a ł "  ( c z e s k ) ,  
g o d z . 16, 18 1 20.

P O L O N IA  — „ P u s te ln ia  P a r m e ń s k a "  
s e r .  I  ( fra n c .)  - -  g o d z . 16 , 18 i 20.

P IO N IE R  — „ D ia b e ls k a  G r a ń "  (cz e sk .) , 
g o d z  16, 18 1 20.

T Ę C Z A  — „ U c ie c z k a  z n i e w o l i "  (b u łg .) ,  
go d z . 15,45, 18 i 20 15.

L E T N IE  — „ K ło p o ty  r e f .  T r z is z k i"  
(cz e sk ), g o d z  19

D W O R C O W E  -  A k tu a ln o ś c i  -  g o d z . 
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 i 23.

FA M A  — n ie c z y n n e ,
R O B O T N IK  — „ Z a  w a m i  p ó jd ą  i n n i"  

(p o lsk .) ,  g o d z . 17 i  19.

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o d  
godz. 9__ 19.

★
F O T O P L A S T IK O N  — .P o d r ó ż  p o  

N ie m c z e c h "  cz . I . C z y n n y  o d  g o d s .  
9 -  21.

N O C N E  D Y ŻU R Y  A P T E K
A P T . S P O Ł . N r  145 — u l .  S r e d z k a  W a  

(L e śn ic a ).
A P T . S P O Ł . N r  16 — u l .  T r a u g u t t a  57.
A P T . S P O Ł . 9 — u l.  K u r z y  T a r g  4.
A P T . S P O Ł . N r  5 -  u l. S ta l in a  51.
A P T . S P O Ł  N r  12 — u l .  P ia s to w s k a  3*.

O S T R E  D Y ŻU RY  S Z P IT A L I

S Z P IT A L  W O JE W O D Z K I (o d d z . c h i ­
r u r g . ,  w e w n . i  d z ie c .)  — u l .  W szy s t­
k i c h  Ś w ię ty c h  1.

3

S P R Z E D A M  f o te le ,  k a-: 
n a p k ę  s k ó rz a n ą  o r a z  
łó ż k a  i s z a fę . K n iaz ie -]  
w ic z a  15 m . 8 — R e tk ie -  
w ic z . 4597g

K U P IĘ  p ie c  k a flo w y , 
p r z e n o ś n y  d o  m ałe g o ' 
p o k o ju .  Z g ło s z e n ia  „ S łij  
w o  P o ls k ie "  p o d  „ P ie c " . '

4591gl

S P R Z E D A M  s z a fę  t r z y - 1 
d rz w io w ą  z lu s tre m .!  
O g lą d a ć  o d  17—20. N o w o  
w ie js k a  63, m . 8, I I  p,

459Gg

K U P IĘ  w  d o b r y m  s t a ­
n ie  o p o n y  z d ę tk a m i  z 
p r o te k to re m  te r e n o w y m  
24X900 i 24x1125. W ia d o ­
m o ść  p rz e s ła ć  p o c z ta  

p o d  a d re s :  P e łc z y ń s k i  
W ro c ła w , K o m u n y  P a- 
ry r-k ie j 73. T r a n s p o r t .

4515g

K IE R O W N IK A  S K L E P U , W Y K W A L IF IK O W A ­
N Y C H  K R A W C Ó W  — S Z T U K O W C O W  I P O R ­
T IE R A  — p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t  „D O M  M O- 
D Y “  W ro c ła w , R y n e k  39/40. Z g ło s z e n ia :  B iu ro
P e r s o n a ln e ,  u l. W ita  S tw o s z a  3 I  p . 44S8k

G Ł Ó W N E G O  K S IĘ G O W E G O , K S IĘ G O W Y C H
I R Ę F . P L A N O W A N IA  p o s z u k u je  o d  z a ra z  W ro ­
c ła w sk i  Z e s p ó ł  B u d o w n ic tw a  P rz e m y s ło w e g o  
W ro c ła w , P la c  C z e rw o n y  1-3-3, 4595k

R O B O T N IC E  P O S Z U K IW A N E  DO O B S Ł U G I 
L A M P  U L IC Z N Y C H  (R e jo n  K rz y k i) .  Z g ło s z e ­
n ia :  D z ia ł P e r s o n a ln y  Z a k ł .  G a z o w n ic tw a  O k r . 
W ro c ła w s k ie g o , W ro c ła w , u l .  T r z e b n ic k a  33,
I I  p „  p o k ó j  36 d o  g o d z . 15-ej. 4573k

K W A L IF IK O W A N E G O  G R A  W E R  A  p r z y jm ie m y  
n a ty c h m ia s t .  W a ru n k i  d o  o m ó w ie n ia  n a  m ie js c u .  
S p - n ia  I n tr o l ig a to r s k o  - K a r to n i a r s k a ,  W ro ­
c ła w . p l .  B r a n ib o r s k i  3. 4586k



 :___

N ow y
rekord świata
lekkoatle‘ek Z SR R
W  STALINO (Rumunia) rozegra­

ne  zostały  tow arzyskie zaw ody 
lekkoatle tyczne  z udziałem  zaw odni­
ków  radzieckich, k tó rzy  startow ali 
w  m iędzynarodow ych m istrzostw ach 
Rumunii.

W  ram ach łych zaw odów  szta­
feta ZSRR w  składzie: Seczenowa, 
M alszyna, Sofronowa 1 H nykina u- 
stanow lły  now y rekord  św iata na 
dystansie  4x200 m uzyskując w y­
n ik 1:39,7.

Poprzedni reko rd  należał do szta­
fety  Dynam o (Moskwa) 1 w ynosił 
1:40,8.

Płocicki (Spójnia)
wygrał eliminację
do mistrzostw raidowych
7 N A M Y  ju ż  ra id o w y ch  m istrzów  

P olsk i. P u z io  (Bud. W -w a), 
Ja n k o w sk i (CW KS), K azim ierz 
B ru n  (O gniw o W -w a), K w ia tk o w ­
sk i (CW KS) 1 M leczyńskl (Stal 
G liw ice) zdoby li ty tu ły  n a jle p ­
szych m o tocyk listów  k ra jo w y ch  n a  
ro k  1951.

O sta tn i*  • lim in ac j*  do m i­
s trzo s tw  ro zeg ra ­
n a  została  w  C hy- 
licach  pod W ar­
szaw ą n a  tru d n e j 
p iaszczystej trasie . 
D uży sukces od ­
n iósł w  n ie j zn a­
n y  żużlow iec w ro ­

c ław sk ie j S p ó jn i P łocick i z a j­
m u jąc  p ierw sze  m iejsce  w  k a tego­
r i i  m aszy n  do 125 ccm.

M im o to  w ro c ław ian in  n ie  zdo­
ła ł pow tórzyć  sw ego zeszłorocznego 
sukcesu  i zdobyć po ra z  d ru g i ty ­
tu ł  m is trza  P o lsk i w  te j ka tegorii.

S łow o
Str. I S Ł O W O  P O L S K I !

N a  cześć M ieslgca Pogłębienia Przy jaźni Polsko-Radzieckie J

Kolarze zakończą bogaty sezon
raidem do Wałbrzycha

i wyścigiem na przełaj 

po Wrocławiu
D  O G A TT sezon dolnośląsk ich  k o larzy  szosow ych z b llła  się ku  
■*-* końcow i. Pogodna jes ień  b ę d ą c a  n ajlepszym  sp rzym ierzeńcem  

zaw odników , pozw oli nam  Jeszcze w  ciągu n ajb liższych  dn i być 
św iad k am i k ilk u  ciekaw ych  im p re z .

Piłkarze OWKS-u
w  Strzelinie

W S trzelin ie ro śc ili p iłkarze w roc­
ław skiego  OWKS, k tórzy  rozegrali i  
Jedenastką m iejscow e] U nii spotkanie
0 Puchar W KKF, w ygryw ając 5:1 (4:0).

W rocław ianie zagrali dobrze w  p ierw  
szej p o łow ie spotkania.

W drugiej gra sle n ieco  w yrów nała
1 coraz częśc iej do głosu  dochodzili 
gospodarze. O bfitym  łupem  bram ko­
w ym  p od zie lili się: Dragon, G ucia 1 
K rzyszczuk. Jedyna bram ka dla Unii 
padła ze strzału  Urbanika. (Bil)

P ły w a cy  N R D  b y li  serdecznie  p rzy jęc i p rzez m ieszka ń có w  nasze j 
S to licy . N a  zd jęciu : rep rezen ta n tka  N R D  Ina  A n dreas pop isu je  

s ię  grą na  akordeonie.

Przed niedzielnym gongiem

8 x Ogniwo -  Pafawag
=  13:3 dla Samorządowców
ME C Z E  p ię ś c i a r z y  P a f a w a g u  1 O g n iw a  o d e g r a ły  n i e p o ś l e d n ią  r o le  w  r o z ­

w o ju  b o k s u  d o ln o ś lą s k ie g o .  R y w a l i z a c j i  o b u  w r o c ła w s k ic h  k lu b ó w  m a ­
m y  w  p o w a łn e )  m ie r z e  d o  z a w d z ię c z e n ia  to ,  t o  b o k s  w  n a s z y m  w o je w ó d z ­
tw ie  s ta l  s ię  J e d n ą  z  n a jp o p u l a r n i e j s z y c h  d y s c y p l in  s p o r tu .

N ic  w ię c  d z iw n e g o ,  t e  k a ż d y  p o j e ­
d y n e k  lo k a ln y c h  r y w a l i  w y w o łu j e  z a ­
w s z e  d u ż e  z a in t e r e s o w a n ie .  W  n a d c h o ­
d z ą c ą  n ie d z ie lę  o b ie  d r u ż y n y  s p o tk a j ą  
s ię  n a  r in g u  w  H a l l  L u d o w e j  p o  r a z  
9 - ty . J a k  b y ło  w  p o p r z e d n ic h  s p o tk a ­
n ia c h ?

U JE M N Y  B IŁ A K S  
P A F A W A G O W C flW

P o  r a z  p ie r w s z y  ó s e m k a  O g n iw a  (b y ł  
J e sz c z e  w te d y  IK S )  s k rz y ż o w a ła  r ę k a ­
w ic e  z  z e s p o łe m  P a f a w a g u  w  d n iu  27 
p a ź d z i e r n ik a  1946 r o k u .  S a m o rz ą d o w c y  
z w y c ię ż y l i  10:6. W  r a m a c h  to flo  s p o t ­
k a n ia  C z a jk o w s k i  (P a f .)  p o k o n a ł  p o  
n a j ł a d n ie j s z e j  w a lc e  K u r a n d ę ,  F a s k a  
(P a f )  w a lc z ą c y  w  w a d z e  k o g u c ie j  w y ­
p u n k t o w a ł  S y m o n o w ic z a ,  a  W a lu g a  (O g) 
j u ż  w  p ie r w s z e j  m in u c ie  z n o k a u to w a ł  
O s t ro w s k ie g o .

W  l is to p a d z ie  te g o ż  
r o k u  d o s z ło  d o  r e ­
w a n ż o w e g o  m e c z u .  
T y m  r a z e m  O g n iw o  
w y g r a ło  12:4. K u -  
r a n d a  (O g) z ie m ls o -  
w a ł  z  F a s k ą ,  W a lu ­
g a  z n ó w  z a k o ń c z y ł  
s w ą  w a lk ę  p r z e d  

c z a s e m  n o k a u tu j ą c  w  n  s ta r c iu  R u t ­
k o w s k ie g o .  C z a jk o w s k i  p o k o n a ł  S y m o ­
n o w ic z a .

W  j e s i e n i  1947 r o k u  p o je d y n e k  o b u  ze
s p o łó w  z a k o ń c z y ł  s ię  w y n ik i e m  n i e ­
r o z s t r z y g n ię ty m  8:8.

P o  r o c z n e j  p r z e r w ie  w  d n iu  18 s ty c z  
n i a  1948 O g n iw o  z n ó w  p o k o n a ło  P a l a - j  
w a g  12:4, a  20 w r z e ś n ia  10:6. N ie s p o -  \ 
d z ia n k ę  s p r a w i ł  w  ty m  m e c z u  S y m o -  
n o w ic z  w y g r y w a ją c  z C z a jk o w s k im  i 
W a lu g a  p o k o n u ją c  S z c z e p a n a . P o d  k o ­
n i e c  p a ź d z i e r n ik a  P a f a w a g  p r z e g r y w a  
7:9. W a lu g a  z w y c ię ż a  z n ó w  S z c z e p a n a ,  j 
a  K r u p i ń s k i  w y g r y w a  p r z e z  k .o . z  B a r

barowi czera. Obie drużyny kwalifiku­
ją się do ligi. (Bił)

★
H is to r ię  d a l s i y c h  s p o tk a ń  p ię ś c ia r z y  

O g n iw a  1 P a f a w a g u  z a m ie ś c im y  w  j u ­
t r z e js z y m  n u m e m .

W  dn iu  6 bm . w yruszy  z  W roc­
ław ia  do W ałb rzycha k ilk u d z iesię ­
c iu  k o la rzy  b io rących  u dzia ł w  w iel 
k im  ra id z ie  tu ry sty czn y m , o rg an i­
zow anym  przez S ekcję  W K K F  na 
cześć M iesiąca P og łęb ien ia  P rz y jaż  
n i P o lsko -R adz ieck ie j. Z aw odnicy  
w  drodze do W ałb rzycha za trzym a 
ją  się w  K siążnie, gdzie zw iedzą 
m iejscow e zab y tk i h isto ryczne.

W Y ŚCIG  W  W A ŁBR ZY C H U
W  niedzie lę  7 bm . odbędzie się 

w  W ałb rzychu  c iek aw y  w yścig  k o ­
la rsk i z u d z ia łem  czołow ych za ­
w odn ików  w o je ­
w ództw a. O rg an i­
za to r  im p rezy  w ał 
b rzy sk i G ó rn ik  za 
p rosił rów nież  k o ­
la rzy  —  G órn ika  
z M ysłow ic :
C hw iendacza, K u - 
sia i Brzóskę.

D la zaw odników  
z licen c ją  przygo 
to w an o  130 km

tra sę  p ro w ad zą­
cą ze S zczaw na- 
Z d ro ju  do L egn i­

cy i z pow ro tem . K artow icze  będ ą  
m ieli do pokon an ia  50 km  a tu ry śc i 
30 km .

NA ZA K O Ń CZEN IE 
SEZONU

T egoroczny sezon do lnośląsk ich  
k o la rzy  zakończony zostan ie przy  
końcu  b ieżącego m iesiąca in te re -

Z  notatnika 
reportera
W O J E W Ó D Z K I K o m i te t  K u l t u r y  F i 

z y c z n e j  z w o łu je  w  d n iu  d z is ie j ­
sz y m  z e b r a n ie  S e k c ji  S ia tk ó w k i ,  K o ­
s z y k ó w k i  1 S z c z y p io r n ia k a .  N a  o b r a d y  
w in n i  p r z e b y ć  r ó w n ie ż  p r z e d s ta w ic ie le  
k lu b ó w ,  k ó ł  s p o r to w y c h  1 S K S -ó w . Z e ­
b r a n i e  o d b ę d z ie  s ię  w  lo k a lu  W K K F  
p r z y  u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  72 o  g o d z .
17 -teJ . Z e  w z g lę d u  n a  w a ż n o ś ć  o b r a d  
( u s ta lo n y  z o s ta n ie  k a le n d a r z y k  r o z g r y ­
w e k  J e s ie n n y c h )  o b e c n o ś ć  w s z y s tk ic h  
z a in t e r e s o w a n y c h  o b o w ią z k o w a .

★

P Ł Y W A C Y  w r o c ła w s k ie g o  K o le ja r z a  
m a j ą  w  d n iu  d z is ie js z y m  z e b r a ­

n i e  s e k c j i .  O d b ę d z ie  s ię  o n o  w  d o m u  
k lu b o w y m  n a  N is k ic h  Ł ą k a c h ,  g o d z .
18 -ta .

★

UW A G A  a m a to r z y  b o k s u l  K ie ro w ­
n ic tw o  s e k c j i  p i ę ś c i a r s k ie j  S ta l l  

P a f a w a g  k o m u n ik u je ,  że  p ie r w s z y  t r e ­
n in g  u c z e s tn ik ó w  k u r s u  d la  p o c z ą tk u ­
ją c y c h ,  p o d  k ie r o w n ic tw e m  t r e n e r a  
S m le c h a  o d b ę d z ie  s ię  w  c z w a r te k  4 b m . 
o g o d z . 17-teJ w  d o m u  k l u b o w y m  n a  
s ta d io n ie  P a f iw a g u  (u l.  B . P o l la k a  82).

W D N IU  d z is ie js z y m  o d b ę d z ie  s ię  w  
lo k a lu  p r z y  u l .  N a  G r o b l i  48 z e b ra  

n ie  c z ło n k ó w  s e k c j i  ż e g la r s k i e j  L ig i  
M o rs k ie j .  P o c z ą te k  o  g o d z . 1 7 -te j.

(Z u k )

su jący m i w yścigam i n a  p rze ła j. 
T rasa  je s t b a rd zo  u rozm aicona i 
p raw ie  w  całości znajdow ać się b ę ­
dzie n a  bocznym  b o isku  G w ard ii 
(S tad ion  O lim pijsk i) —  m ów i 
przew . S ekcji K o la rsk ie j W K K F 
ob. T erlikow ski.

— B ędzie to im preza  podobna do 
,.M oto-C rossu“ o rganizow anego nic 
daw no  przez S ta l P afaw ag . S ta r tu ­
jący  ko larze  będ ą  m usieli pokonać 
szereg  przeszkód terenow ych . O d­
będzie  się rów nież p róba  szybkości. 
P raw dopodobn ie  oprócz zaw odn i­
ków  naszego w ojew ództw a u jrz y ­
m y rów nież w  te j im prezie  kolarzy  
Ś ląsk a  ł Opolszczyzny. (Bil)

W  najb liższa  n iedzie lę w rocław ski Oddział P T T K  organizuje rald  
ko larsk i do W ałbrzycha i K siążna . N a zd jęciu  fra g m e n t z  b iw a ku  
tu ry s tó w  ko larzy  biorących u d z ia ł w  k ilku e ta p o w y m  raidzie po 
spó łdzieln iach  p rodukcyjnych , k tó ry  odbył się w  ze sz łym  m iesiącu.

W IE C H

Bokserzy Ogniwa
wygrali 

w Legnicy
Pięśc ia rze  w rocław skiego  O gniw a 

gościli o sta tn io  w  Legnicy, gdzie 
rozegrali to w arzy sk ie  spo tkan ie  z 
d ru ży n ą  m iejscow ej G w ard ii w y ­
g ry w ając  w  w ysokim  sto su n k u  11:5. 
W praw dzie m ecz O gniw o — G w a r­
d ia  n ie  s ta ł na  sp ecja ln ie  w ysokim  
poziom ie, obfitow ał je d n a k  w  sze­
reg  ciekaw ych i zaciętych  po je ­
dynków . Nie obeszło się i bez n ie ­
spodzianek  w  postac i n iezby t za­
służonego zw ycięstw a Suw iczaka 
(Gw) n ad  S łu p sk im  (Og) i rem isu  
słabo w alczącego K urow skiego  II 
z B ieńkiem .

P o  d łuższej p rze r­
w ie  w y stą p ił w 
w adze lek k ie j — 
W aluga, k tó ry  je ­
d n ak  z pow odu 
b ra k u  p rzeciw n i­
ka  stoczył sp a r-  

ringow y  p o jedy­
nek  ze sw ym  ko­
legą  k lubow ym  
Ju riew iczem . Spot 

kan ie  zakończyło się w yn ik iem  n ie ­
rozstrzygniętym . B ardzo  dobrze 
w ypad ł D udek  w  pó lśredn ie j. Ju ż  
w  p ierw sze j m inucie  w alk i posłał 
d w u k ro tn ie  n a  desk i W itkow skie­
go (Gw), zw yciężając przez tko.

W ynik i techn iczne: G unia (Og)
w y p u n k to w ał K reczm ara  (Gw)., 
K u b le r  (Og) zw yciężył p rzekony­
w u jąco  B oka (Gw). G ościn iak  w y­
g ra ł w  I I  st. przez tko  z Jasiclcim  
(Gw). L egniczan in  by ł d w u k ro tn ie  
liczony. Ju riew icz  (Og) zrem isow ał 
z W alugą (Og), a K uro w sk i II (Og) 
z B ieńk iem  (Gw). W itkow ski (Gw) 
u leg ł w  I  st. p rzez  tko . D udkow i. 
S łupsk i (Og), m im o że m iał p rze­
w agę, u zn an y  został za pokonanego 
w  w alce  z S uw iczak iem  (Gw). Bo­
chenek  p rzeg ra ł z N adziak iem  (Gw) 
i Z iem bicki (Og) zw yciężył w ysoko 
P a ją k a  (Gw).

(Bil)

Granda nie wrzesień

s p o  —
o d z n a k ą
k a ż d e g o
sportowca

T  ub ię  porozm aw iać czasem  z 
*-J panem  F elusiem , popularnym  

w a rsza w sk im  czyścicielem  obuwia.
T o też przechodząc a lejam i pro ­

w o k a cy jn ie  zb liży łem  się do jego  
sto iska. O czyw iście  u słysza łem  od 
razu  u p rze jm e  zaproszenie:

— P an  sza n o w n y  pozw oli? Z  
tych  za ku rzo n ych  sko kó w  lakiery  
ta k ie  zrobiem , że  słońce szczeniak, 
a o ks iężycu  szkoda gadać.

— No dobrze, n iech  pan czyści. 
A  ja k  ta m  in teresy?

| — W rogow i nie życzę fra jerom
nóżek  oprzątać.

] — D laczego to?
— Fonkcja n iep rzy jem n a , ku rz  

a także sam o  szw ajcarsk ie  po w ie­
trze na płuca pada i ko k lu szu  się

(II) Tabelka „Słowa"
najlepszych

fegorocznych

wyników

lekkoatletycznych

200  melrowcy
na cenzurowanym
W D N IU  d z is ie js z y m  d r u k u je m y  d a l ­

s z y  c ią g  ta b e l  „ S !o w a “  n a jle p s z y c h  
t e g o r o c z n y c h  w y n ik ó w  l e k k o a t le ty c z ­
n y c h .

D y s ta n s  200 m  n ie  j e s t  z b y tn io  p o p u ­
l a r n y  w  n a s z y m  O k r ę g u ,  m im o  to  n o ­
t u j e m y  d a ls z e  w y n ik i .

N a  l iś c ie  n a j l e p ­
s z y c h  200- m e t r o w -  
c ó w  j e d y n y m  p r z e d  
s ta w ic ie le m  p r o w in ­
c j i  j e s t  M a ć k o w ia k  
z  w a łb rz y s k ie g o  G ó r  
n ik a ,  k t ó r y  z a jm u ­
j e  c z w a r tą  lo k a tę .

T a b e lę  o tw ie r a  A n  
to n o w ic z  (O W K S ) z  
b a rd z o  d o b r y m  c z a ­
s e m  22,7 s e k .  P o  
p i ę t a c h  d e p c z e  m u  
g w a r d z is ta  L ip ie c  m a ją c  c z a s  g o r ­
sz y  z a le d w ie  o  0,2 s e k .

P o d o b n ie  j a k  i w  „ s e t c e "  w ie lu  z 
z a w o d n ik ó w , k tó r y c h  n a z w is k a  z n a j ­
d u j ą  s ię  w  ta b e l i  p o b i ło  w  ty m  s e z o ­
n i e  s w o je  r e k o r d y  ż y c io w e .

t a b e l k a

1. A n to n o w ic z  (O W K S ) 22,7.
2. L ip ie c  ( G w a rd ia )  22,9.
3. S u c h e ń s k l  (G w a rd ia )  23,2.
4. M a ć k o w ia k  ( G ó rn ik  W a łb rz y c h )  23,3.
5. D o tz a u e r  (A Z S ) 23,5.
G. C ie jk o  (O W K S ) 23,6.
7. N o w o s ie ls k i  (O W K S ) 23,8.
8. S k r z e c z  (O W K S ) 23,8.
9. M a k o w ie c k i  (A Z S ) 24.

10. S ik o r s k i  (G w a rd ia )  24,1.

P R Z Y G O D Y  F E L K A  -  W Ę G I E L K A
T O M  l .  (W)

T S T O T N IE  g rzyb y  — po- 
1 tw o ry  podobne b y ły  do ca­

łych  dom ów . O bw ód ich  p n i do­
chodził do k ilk u  m etró w . Janek  
b y ł zdum io n y .

W tem  złow rogie  m ilczenie 
przerw ał jak iś  szum . Nad gło­
w a m i pojaw iło  się stado w ie l­
kich  r a ż e k .  R ozpiętość  ich

błon iastych  sk rzyd e ł sięgała 
praw ie m etra . W ielk ie  głow y, 
opatrzone w y łu p ia s ty m i ocza­
m i, ja k b y  z  zac ieka w ien iem  spo 
glądały na n ie zw y k ły c h  gości. 
K rą ży ły  ch w ilę  nad n im i, by  
odpłynąć dalej. Za n im i ciąg­
n ę ły  m n ie jsze , lecz ró w n ież po 
dobne do la taw ców  ję d k i o ko ­

lorow ych  sk rzyd ła ch  i odw ło­
kach. B a rw y  ich lśn iły  p iękn ie  
w  prom ien iach  słońca. Szum  
sk rzyd e ł u m ilk ł. Zw alone d rze ­
w o poniosło Ja nka  i W ęgielka  
dalej...

P rzep ływ a jąc  obok m ałej 
ław icy  p iasku , spostrzeg li na  
brzegu n iekszta łtn e , pod łużne

ciało d w u m e tro w e j długości. 
Jakieś zw ierzę  w y leg iw a ło  się 
nieruchom o na słońcu. B y ł to 
p o tężny krab, u zbro jony  w  
w ielk ie  szczypce zdolne zgru- 
cho ta i nogę. D ługi jego od- 
w ło k  chron iony b y ł czerw ona­
w y m  pancerzem .

(D alszy ciąg nastąpi)

m ożna nabaw ić, ale najgorsze  to, 
to, że  jesień fa ta ln ie  nawala.

— Dlaczego? T aka  p iękna  po ­
goda.

— Ja k  dla kogo. Dla naszego fa ­
chu  — ciem na mogiła. To sie n a zy ­
w a  w rzesień? W rześnia ka lenda­
rzow e zdzierane praw o być m ie ­
siącem  przepla tanem . Raz deszcz, 
raz ta k  zw ana złota polska  jesień. 
W tenczas jes t ruch w  interesie  
Gość p rzy jeżdża  z prow incji uszar- 
gany ja k  w ie lk ie  nieszczęście, to 
sie nie m oże w  ta k im  charakterze  
na m ieście pokazać  i m usi do m o ­
jego in teresu  w stąp ić , dać sie trosz- 
kie podszykow ać. A  dzisia j co? 
W yjd zie  ze stacji, kam asze o no ­
gaw ki sobie c iu t - ciu t prze trze  ł  
gotów. Granda n ie  w rzesień! Z eby  
nie MDM b ankro t m u sia łb ym  da w ­
no  ogłosić.

— A  w  ja k i sposób MDM  panu  
pomaga?

— A w  zw ycza jn y  sposób. P rze j­
dzie  się gość ta m tęd y  i ta k  m a
sko k i tłuczoną cegłą na czerw o­

no odrobione ja k b y  do n a jlep ­
szej tró jk i m u ra rsk ie j należał. A le  
cóż, to sie skończy  niedługo. A sfa lt 
w yle ją , tre tu a ry  ułożą i salon bę­
dzie  tak i, że tyd z ień  k lien te la  
szczo tk i do buta  sie nie do tkn ie  bo 
i w  ja k im że  celu?

Na razie budow a W arszaw y m nie  
ra tu je . M v.ranów, M łynów , Żerań. 
F achow iec po kam aszach od razu  
pozna skąd gość przyszedł.

— To chyba  n iem ożliw e?
— N iech ja skonam . Raz rzucę  

o k iem  i ju ż  w iem , gdzie k lie n t był. 
M uranow iaki czarnoziem  na ka ­
m aszach przynoszą , bo budow la  
praw ie tam  ju ż  skończona, ty lko  
tre tuarów  jeszcze n ie . m a i faceci 
w yg ląda ją  ja k  w ie jsk ie  bogacze, co 
sie po p rencypa lnej u licy  sw ojej 
w si przeszli. M łynów  dostarcza  
gości g ipsow ych, bo tam  sie tyn k , 
czyli w y p ra w ę  na m u ry  kładzie.

P rzy jd zie  in tere sa n t w  skokach  
gliną w y m a za n ych  — w iadom o, te  
ze S ta ró w ki, bo ta m  ja k  raz teraz 
piece staw iają .

G eografie W arszaw y na w y lo t 
sie zna, panie szanow ny.

O dgruzow anie ty ż  nas troszkie  
w  tem  fa ta ln em  w rześn iu  poparło, 
całe m in isterstw a  w  kom plecie  
p rzychodzili się do m nie czyścić z  
m in istra m i na czele. Chociaż i b u ­
m elanci sie tra fia li w  p rzec iw n ym  
celu.

P rzy la ła  raz gość w  kam aszach
w yśw ieco n ych  na ja śn ie j słońca  ł 
p y ta  sie czy  nie m a m  troszk ie  s tłu ­
czonej cegły  i w apna, bo chce so­
bie tem  sk o k i przysypać, żeb y  w y ­
glądało, że by ł na odgruzow aniu, a 
on całe te społeczne akcje w  „Kop­
c iu szku "  drań, przesiedział. R zecz 
jasna, że  obsztorcow ałem  go na  
perłow o ze  szlaczk iem , że chce n a ­
szą kochaną Sto licę w  ka ra fk ie  
nabić i odpędziłem  od p rzedsię­
b iorstw a.

A le  budow a, odgruzow anie to  
je s t ta k  zw ana  pom oc doraźna l 
sko ń czy  sie. N apraw dę liczę ty lko  
na MPOM. T en  m nie n ie opuści.

— Nie rozum iem .
— P rzy jdą  deszcze, śniegi sie za ­

czną. W tenczas MPOM zacznie m nie  
popierać  — b łota  nie będzie sprzą ­
tał, śn iegu nie będzie zgarnia ł t 
ruch  sie zacznie u m n ie  na całą  
parę.

— A  ja k ie j w ięcej k lien te li m a  
pan w  sezonie, m ęsk ie j czy d a m ­
skiej?

—  W iadom o m ęsk ie j. K ob ie ty , 
czy li ta k  zw ana  pleć, forsę oszczę­
dza. Taka  paniusia  w oli dw ie pa ­
ry  pan to felkóu) ze sobą nosić, an i­
żeli dać kom uś  p a rę  zło tych  zaro­
bić. Chociaż czasem  sie zdarza, że  
ja k  panu n óżk ie  na w arsztacie  po ­
sta w i nie w iesz pan co robić czyś­
cić, czy  pa trzyć.

F aktyczn ie  cz ło w iek  je s t ży ją cy  
i n isko  siedzi, czyli że  sw oją  p er­
sp e k ty w ę  m a. To m a sie rozum ieć  
zim n o  i gorąco sie czasem  robi, ale 
trza  brać szczo tk i i p ucouiać. O bo­
w ią zek  zaw o d o w y p rzede  w s zy s t­
k im , a uczucie w  pracy p rzeszka ­
dza.

R e d a k c j a :  W r o c ła w .  u l .  P o d w a le  Ś w i d n i c k i e  28. T e l . t  C e n t r a l a :  40-21 . D z l* ł 
M i e j s k i :  45-33 . S e k r .  R e d .:  51 -0 9 . W y d a j e :  I n s t y t u t  P r a s y  „ C z y t e l n i k  .

W  r e d a k c j i  p r z y j m u j e :  S e k r e t a r z  r e d a k c l l  w g o d z .  11— 12. R e d a k to r  o a c z e l-  
n y  w  p o n i e d z i a ł k i ,  ś r o d y  1 p i ą t k i  12— 13. — R e d a k c ja  r ę k o p i s ó w  n i e  t w r a r a .
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